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Przeciwnikom gminy zbiorowej.
Przeciwnicy gminy zbiorowej dzielą 

się na kilka obozów, według stanowiska, 
z którego wychodzą.

J e d n i  byliby za gminą zbiorową, w i
dzą jej praktyczność i konieczną nawet 
potrzebę, ale utrzymują, że jej wprowa
dzać w naszą ustawę gminną niepodobna, 
bo ogólna ustawa z dnia 5. marca 1802, 
wyszła z Rady państwa, wyklucza gminę 
zbiorową, więc i taka organizacja gmin
na dla Galicji nie uzyskałaby sankcji ce
sarskiej. Znowu więc Galicja zostałaby 
na dłuższy czas bez ustawy gminnej. L e
psi y zaś rydz jak nic.

Tego obozu przeciwnikom odpowia
damy :

Artykuł VII. ustawy ogólnej z dnia 5. 
marca 1862 opiewa:

„Pojedynczym gminom pozostaw ia się  w olność łą 
czenia się  tak co do s a m o i s t n e g o  zakresu jak i co 
do p o r u c z o n e g o  (czy li przekazanego) w celu pro
wadzenia wspólnego spraw (G eschiiftsfiihrung). Gminy, 
nieposiadające ś r o d k ó w  do wypełniania zobow iązali, 
wypływ ających dl» nich z przekazanego zakresu, p o 
winno się  w d r o d z e  u s t a w y  k r a j o w e j  połączyć  
w tym  celu z innemi gminami dla w spólnego prowa- 
dzeniaspraw, i to na tak długo, dopokąd tych środków  
nie będą posiadać.*

Z tego artykułu wypływa, że d o b r o  
w o l n i e  mogą się połączyć gminy tak co 
do samoistnego jak i co do przekazanego 
zakresu, że p r z y m u s o w o  sejm gminy 
ł ą c z y ć  może eo do przekazanego zakresu, 
a nawet że ma obowiązek łączenia ich w 
zbiorowe gminy, skoro uzna, iż siły tycli 
gm in, każdej z osobna, nie wystarczą 
wykonywaniu tego zakresu. Czyż w ię
kszość sejmu tego co do gmin wiejskich 
nie uznaję ?

Jaki zaś jest samoistny zakres gminy, 
określa artykuł V. tej ustawy, mówiący, 
że „do samoistnego zakresu gminy należy 
to wszystko, co interesu gminy bliżej do
tyczy, i śród jej granic, w ł a s n e m i  j e j  
s i ł a m i  utrzymywane i przeprowadzane 
być może.“

W ięc i część tego, co zwykle do samo
istnego zakresu gminy należy, może wedle 
tego artykułu z tego samoistnego zakre
su być eo do pewnych gmin wyjęte, jeżeli 
siły gmin nie wystarczają do utrzyma
nia tych czyn n ości i przeprowadzania.

Z tych dwóch artykułów wynika, że 
co do samoistnego zakresu działalności, 
gromada jako gmina miejscowa pozostać 
ma, jeżeli się dobrowolnie nie połączy z 
innemi gromadami w jedną gminę. Co do 
przekazanego zaś zakresu może ustawo
dawstwo krajowe gromady w gminę zbio
rową połączyć przymusowo. A nawet co do 
pewnych spraw samoistnego zakresu gmi
ny mogłoby je  połączyć przymusowo , j e 
żeli w tych sprawach siły pojedynczej 
gromady nie wystarczają.

Niektórzy, co są za łączeniem poje
dynczych gromad i obszarów dworskich 
do wspólnego prowadzenia spraw przeka
zanego zakresu, przeciwni są jednak łą
czeniu ich w gminy zbiorowe z wspólną 
reprezentacją. Pod wspólnem prowadze
niem spraw rozumieją oni tylko wspólne 
utrzymywanie urzędnika, rodzaj dawnego 
mandatarjusza, który byłby odpowiedzial
ny każdej pojedynczej gminie z osobna, 
a nie reprezentacji zbiorowej gminy.

Ale taka odpowiedzialność wspólnego 
urzędnika każdej gromadzie i każdemu 
obszarowi dworskiemu z osobna, jest wła
ściwie najzupełniejszą nieodpowiedzialno
ścią. Nawet gdyby ustawa krajowa połą- 
czyła gromady pojedyncze w gminy zbio
rowe w przekazanym jedynie zakresie, to i 
wtedy utworzyć się powinno także repre
zentację wspólną tych gmin, któraby w y
dawała uchwały i rozkazy, a ten wspólny 
urzędnik czy urzędnicy byliby tylko w y
konawcami tych uchwał i rozkazów , pod 
kontrolą reprezentacji wspólnej gminy 
zbiorowej. Inaczej nowy ten mandatarjusz 
byłby satrapą zbiorowej gminy.

Na podstawie ustawy ogólnej z d. 5. 
marca 1862 sejm niższo-austrjacki ułożył 
statut gminny dla niższej Austrji, w któ
rym dla gminy zbiorowej osobny rozdział

(VI.) poświecił. Rozdział ten obejmuje 
12 paragrafów (od 88 do 99) i ustanawia 
wspólną reprezentacje gminy zbiorowej 
(Gesammtgemeinde), złożoną z burmistrza 
czyli naczelnika, z wójtów gmin pojedyn
czych i z pewnej liczby członków wy
działowych, chociaż obok wspólnej repre
zentacji gminy zbiorowej, pozostawia nie
tknięte reprezentacje gmin pojedynczych. 
Taka zbiorowa reprezentacja mianuje u- 
rzędników, którzy jej rozkazy pod jej 
kontrolą wykonują.

19. posiedzenie sejmowe.
Posiedzenie wczorajsze b y ło  bardzo liczne. 

Nad spodziewanie zebrali się wszyscy prawie 
posłowie, niewyjąwszy ruskich, którzy jakkol
wiek dopiero w parę dni po świętach przybyli 
w komplecie. Przybył również p. Dietl.

Co do nowych wniosków, złożonych u laski 
marszałkowskiej, dzień wczorajszy był nader 
obfity. Do 63 już w pertraktacji sejmowej zo
stających wniosków — przybyło nowych pięć, 
a został wniesiony szósty, lecz bezskutecznie. 
Nawet z klerykalnej partji ruskiej nikt nie po
parł wniosku Ustjanowicza o zniesienie dotych
czasowego s c h u l z w a n g u  i zredukowanie na 
8 miesięcy roku szkolnego w szkołach parafial
nych i trywialnych.

Natomiast trzy wnioski polskie, które po
dajemy w dosłownem brzmieniu, tudzież dwa 
wnioski Ustjanowicza: a) o uwolnieniu źrebiąt 
przy matce będących od opłaty myta, i b) o 
naukę weterynarji dla preparandów, otrzymały 
dostateczne poparcie, będą drukowane i rozda
ne posłom do pierwszego czytania.

Najważniejszym jest w niosek Kabata. Opie
wa on po wstępnem motywowaniu jak następuje:

„Celem usnnięcia powodów, tamujących roz
wój szkół średn ich , szczególnie gimnazjalnych 
raczy W. sejm uchwalić i obmy>leć stosowne 
środki:

1) Aby ustanowiono osobną władzę szkolną 
krajową, składającą się z ludzi fachowych, nie
zawisłych od władz krajowych politycznych.

2) Aby wprowadzono w życie nadzór de- 
putacji gminnej w myśl §§. 117 do 121 planu 
edukacyjnego.

3) Aby w szkołach średnich zaprowadzono 
język krajowy jako wykładowy we wszystkich 
przedm iotach, nauka zaś języka niemieckiego 
żeby stanowiła osobny przedmiot, obowiązujący 
wszystkich uczniów.

4) Aby przekształcono lwowski fakultet filo
zoficzny stosownie do potrzeb gimnazyj kra jo
wych, oraz komisję egzaminacyjną dla nauczy
cieli gimnazjalnych w tej myśli, aby do tej ko
misji należeli także inspektorowie szkół i inni 
ludzie fachowi z głosem rozstrzygającym , nie
mniej aby ustanowiono na tym fakultecie także 
katedrę pedagogii wyższej, szczególnie me
todyki.

5) Aby ile możności podwyższono płacę na
uczycieli, chociażby tylko dodatkami do osoby 
(ad personam),' dopóki są w służbie czynni — 
albo podwyższeniem tak zwanych deoenniów.

6) Aby pomnożono szkoły średnie przez za
prowadzenie jednego przynajmniej gimnazjum 
wyższego w Sanoku, a dwóch niższych w Jaśle 
i Złoczowie.

7) Aby ustanowiono komisję do układania 
i wydawania wszystkich książek szkolnych pod 
zarządem Wydz. krajowego, złożoną z ludzi fa
chowych, szczególnie nauczycieli.

Podpisany: M aurycy K abat, wnioskodawca.
Popierający: Smolka, Gnoiński, Zbyszewski, Stępek,
Czechura , C zajkow ski, Zakrzewski , L a sko w sk i , L . 
Skrzyński, Zdun, Starowieyski, Zatwarnicki , Smarze- 
wski, Marcin Dziewoński, M ichat Cichorz.

W niosek względem  zniesienia terna 
o p iew a :

„Gdy sprawa usunięcia takzwanego ternum 
przy obsadzaniu prebend laikalnych , poruszona 
na sesji roku 1861 przez posła ks. Ruczkę, nie 
została dotychczas w myśl ustaw kościelnych i 
konkordatu załatwioną, albowiem p ro śb a , którą 
Wydział krajowy w tym przedmiocie wygotował 
do Ojca św., zwróconą została Wydz. krajowe
mu przez ck. rząd bez skutku, tak, że dekret 
nadworny z d. 9. marca 1847 I. 8-311, ograni
czający prawo prezentowania parocha do terny, 
ciągle zastosowywanym bywa w praktyce, p ra
k tyka zaś taka, datująca się z czasów absolutnych 
i stanu policyjnego, przy zmienionym stanie rze
czy nie je s t już na czasie , i stosownem jest, 
iżby w kraju konstytucyjnym obowiązywały ty l
ko ustawy; przeto wnoszę:

Wysoki sejm wysadzi komisję z 5 członków, 
w y b ra n y c h  z sekcyj, która zbadawszy tę sp ra
wę, postawi wniosek odpowiedni w celu usunię
cia takzwanej terny przy obsadzeniu prebend 
laikalnych w królestwie Galicji i Lodomerji z 
w. ks- Krakowskiem.

Podpisani; Oktaw Pietruski, Kussocki, Iluppen, 
Zbyszewski, Starowieyski, Rogaliński, Z d u ń , K abat, 
Rutowski, Majer, Krzysztofowicz, Skrzyń tki Ignacy, 
Agopsowicz, Skrzyński L . } Szum ańczowsh.

W niosek o rów noupraw nienie w ła śc i
cieli w iększych posiadłości i w olnych grun
tów  miejskich z w łaścicielam i gruntów  
w łościańskich przy poborze do wojska
op iew a:

„Zważywszy, że według nstawy o'uzupełnie
niu wojska z d. 29,. września 1858 r.^tylko w ła
ściciele odziedziczonych gospodarstw włościań
skich. tudzież jedyny syn, lub w braku syna je 
dyny wnuk posiadaczy gospodarstwa włościań
skiego uwolnieni są od poboru do wojska — 
Wysoki sejm raczy uchwalić podanie, gdzie 
przynależy: „By równouprawnienie nastąpiło, 
a zatem, aby §. 21 dotyczącej ustawy, zawiera
jący  uwolnienie od poboru wojskowego dla wło
ścian, zastosowany także został dla większych 
właścicieli gruntów, tudzież dla miejskich wol
nych gruntów."

Podpisani: W łodzim ierz Russocki, wnioskodawca, 
Ąęliojan Laskow ski, Aleks. D unin Borkow ski, Józef 
Geringer, Gnoiński, Jaruntowski, Hubicki, Cywiński, 
A n t. Golejewski, dr. Kaczyński, Bocheński, Pietruski, 
Landesberger, W odzicki, Ign . Skrzyński, Baioorowski. 
Paszkowski.

Z rzędu interpelacyj, na które pan komisarz 
rządowy przyrzekł odpowiedzieć jak  najprędzej, 
zasługuje na uwagę następująca :

Interpelacja do p. kom isarza rządow e
go w spraw ie funduszów  szkolnych m iasta 
K rosna, opiewa :

„S. p. Stanisław Zaręba, rejent sandomier
ski, w.yfundował w Krośnie dla zakonu jezuitów 
kościół i kolegium, uposażył je  i na utrzyma
nie szkół wyższych przy temże kolegium uczy
nił zapis w dobrach swoich w kwocie 45.000 
złotych polskich.

„Na mocy tej fundacji istniały w Krośnie 
przez cały wiek, ho od r. 1672 do roku 1773 
szkoły wyższe, m ianowicie: gimnazjalne, filozo
ficzne i teologiczne. W r. 1773 rząd zniósł w 
Krośnie i w całym kraju zakon jezuicki i za
kłady edukacyjne przy tym zakonie istniejące, 
a cały m ajątek na rzecz skarbu zajął. Ponieważ 
w r. 1787 z rozkazu c. k. rządu odbyła się li
kwidacja i podział majątku pojezuickiego na dwa 
fundusze, religijny i edukacyjny, według celu i 
przeznaczenia pojedynczych fundacyj, z których 
oio ton m ajątek składali gdy gmina m ia s ta  Kro
sna pragnie, aby fundacja ś. p. Stanisława Z a
ręby, mająca według zapisu przeznaczenie utrzy
mywania szkół w  Krośnie, stosownie do zamia
ru użytą była — pozwalam sobie zapytać się 
pana komisarza rządow ego:

1) Do jakiego funduszu, czy do religijnego 
czy też edukacyjnego fundacja Zaręby przy li
kwidacji i rozdziale funduszu pojezuickiego w 
r. 1787 przydzieloną została?

2) W  jakim  stanie ta fundacja dzisiaj się 
zuajduje ?

Podpisani : iStanisław Starowieyski, K arol Hubi
cki, Szumańczowski, L . Skrzyński, dr. J . Zduń, Zby
szewski, Rogaliński, Pietruski, dr. M ajer, Rutowski, 
Kabat, Zatw arnicki, Gniewosz, H uppen, Agopsowicz, 
ks. Stempek.

W sprawie egzykucyj podatkowych było 
dwie interpelacje. Jedna ruska, konstatująca fakt, 
że w Brzeżańskiem i Zloczowskiem- pomimo 
wiadomego nieurodzaju egzekwują i sekwestrują 
za podatki, zapytuje, ćzyby władze nie ogłosiły 
gromadom z urzędu, iż wolno się podawać o od
roczenie podatków i systowaaie egzekucyj?

Pau Possinger odpowiedział natychmiast po 
polsku, że rząd krajowy nietylko że kazał o- 
głaszać gromadom o fem, ale nawet w § .1 1 . 
instrukcji wydanej do inspektoratów podatkowych 
wyraźnie rozporządza, aby w razach jawnej nie
możności płacenia, urzęda same wnosiły o odro
czenie rat podatkowych. Jeżeli w Brzeżańskiem 
i Złoczowskiem, jak  interpelanci utrzymują, po 
mimo to odbywają się egzekucje, to namiestni
ctwo będzie tego dochodzić bezzwłocznie i da 
wyjaśnienie Izbie (brawo — oklaski).

Druga interpelacja, polska, podpisana przez 
Starowiejskiego i kolegów, zapytuje komisarza 
rządowego, czy rozporządzenie względem odro
czenia podatków, tyczy się tylko lwowskiego o- 
kręgu administracyjnego, gdyż w Krakowskiem 
go nie publikowano ? P. Possinger oświadczył na 
to, iż dotyczącym ogłoszeniom służy za podsta
wę reskrypt ministerjalny, który bez wątpienia 
był przesłany także krakowskiej dyrekcji finan
sowej z obowiązkiem publikacji władzom pod
rzędnym. Ozy rzeczywiście nie głoszono tam nic, 
i dlaczego, o tern namiestnictwo zasięgnie b liż
szych wiadomości ą  odzieli ich Izbie (brawo).

Na interpelację Ant. Golejewskiego do m ar
szałka wystosowaną, z powodu tyfusu głodowe
go w Kołomyjskiem i Stanisławowskiem, odrzekł 
marszałek prócz zawiadomienia, że centralny 
wydział głodowy już zawiązany i sankcja całej li
sta wy głodowej już nastąpiła, nadto, że zebrano się 
do organizacji komitetów powiatowych, porozpisy- 
wano listy do osób znajomych z zaproszeniem, aby 
doniosły, gdzie teraz już głód panuje, i gdzie 
teraz już potrzeba zachodzi pomocy. Co do roz
działu istniejących funduszów, to wydział musi 
sobie postępować nader ostrożnie i oględnie, bo 
zaciągnięcie pożyczki jest niepewne jeszcze, 
więc gdyby teraz rozdano pieniądze, z wiosną 
nastałby dopiero głód prawdziwy i niedosiew.

K o m i s a r z  r z ą d o w y  potwierdziwszy 
wiadomość ks. marszałka o danej sankcji ce
sarskiej, przystąpił do odpowiedzi na dwie in

terpelacje, postawione na ośmnastom posiedzę" 
niu sejmu dnia 30. grudnia z. r.

Interpelacja Hubickiego, czyniąca p. Wol- 
fartowi, naczelnikowi obwodu złoczowskiego , 
zarzuty w traktowaniu spraw podatkowych, za
wiera właściwie 4 puukta. P. komisarz rządo
wy odpowiada na każdy z osobna, a mianowi
cie na zarzut 1., „że p. naczelnik widzi nieuro
dzaj fingowany tam, gdzie tenże nie jest nama
calnym", nadmienia, że p. Wolfart zdawał swo
je  raporta nie na podstawie własnego zapatry
wania się, ale podług wykazów, nadesłanych so
bie z urzędów powiatowych. O ile te są pra
wdziwe, to pokaże się z badań komitetów gło
dowych, a chociażby i rzeczywiście były niedo
kładne, to nie możnaby winować o to naczelni
ka obwodu, który ich nie zestawiał, ani też tak 
bardzo złej woli nie okazuje, skoro na potrzebę 
głodową w swoim obwodzie naznaczył sumę
200.000 złr., podczas kiedy koledzy jego w o- 
kolicaeh rzeczywiście już dziś głód cierpiących, 
o wiele skromniejsze poczynili obliczenia ; n. p. 
w Stanisławowskiem tylko 70 , w Samborskiem 
50, Sanockiem 60, Brzeżańskiem 45 tys. złr.

Drugi zarzut u trzym uje, że ludność była 
zmuszoną udawać się do władz wyższych, gdyż 
p. Wolfart odrzucał je j prośby o odpisanie poda
tków. Według aktów przedłożonych namiestni
ctwu — do p. naczelnika weszło cztery podania
0 odpisanie podatków. Na to odpowiedział, że 
nie można odpisywać, ponieważ odi isanie z po
wodu nieurodzaju nie ma miejsca. Rezolucja ta
ka zasadza się na rozporządzeniach władz w y ż 
szych. Zawsze jednak dodaną była do niej 
wskazówka, iż strony mogą podawać o odrocze
nie rat podatkowych.

Na odparcie zarzutu 3go, jakoby p. naczel
nik podania podatkowe od stron do władz w yż
szych zaopatrywał swojemi tendeneyjnemi lub 
niemającemi mc. z rzeczą wspólnego uwagami, 
przytacza p. komisarz rządowy: Od 1. lipca do 
końca grudnia r. z. wpłynęło od właścicieli wię
kszych 3 5 , a od gmin 14 próśb o odroczenie 
podatków. Z owych 35 próśb uwzględniono cał
kowicie 14, podatki odroczono na czas krótszy 
niż żądali petenci w 11 razach, — nie uwzglę
dniono tylko lą j prośby, 9 znajduje się jeszcze 
w pertraktacji. Z petyeyj od gromad 1 tylko 
nie została uwzględnioną. O odroczoniu orzeka 
dyrekcja skarbowa, a że w takim razie stosun
ki majątkowe petentów nie są bez znaczenia — 
to rozumie się samo przez się.

Co do 4. zarzutu, iż naczelnik obwodu nie 
chce wierzyć w niemożność płacenia podatków,
1 że nie respektuje nawet rozporządzeń władz 
wyższych pod tym względem, ja k  to się stało w 
Poczapacb, to naczelnik obwodowy donosi, iż 
prócz p. Malczewskiego Juliana żadnej nie było 
skargi, i że naw et za kwartał III. nie wszędzie 
egzekwowano podatki, gdyż albo je  odpisywano, 
albo odraczano. W wypadku z p. J. Malczew
skim widzi rząd krajowy z ubolewaniem, że na
czelnik obwodu postąpił sobie rzeczywiście 
wbrew Istniejącym przepisom, zaprowadzając 
egzekucję, gdy jeszcze prośba nie była załatwio 
ną, i sekwes rując go wbrew wyższemu rozpo
rządzeniu, i to nawet za podatki IV. kwartału, 
które pod dniem 4. grudnia nie były jeszcze za- 
ległem i; postąpił sobie więc zupełnie nielegal
nie. Za to przekroczenie służbowe naczelnik ob
wodu został już należycie ukarany w drodze 
dyscyplinarnej (brawo) i spodziewać się należy, 
że powtórnie się tego nie dopuści.

Z tej odpowiedzi może Izba poznać dobrą 
wolę rządu krajowego. Na zapytanie 3cie inter
pelantów, co rząd krajowy myśli uczynić, aby 
ludność, już i tak głodem dotkniętą, ochronić 
przed dowolnością urzędów i organów podrzęd
nych? powtarza pan Possinger, iż wydano po
nowne poleceuie ao wszystkich urzędów powia
towych, aby w okolicach nieurodzajem mniej 
lub więcej dotkniętych, wstrzymano egzekucje 
podatków, a na mocy §. 11 instrukcji dla in 
spektorów podatkowych, aby w razach nagłych 
same urzędy dawały wnioski z urzędu o odro
czenie rat podatkowych. Nadużyć ani dowolno
ści żadnej nie będzie, gdyż urzęda m ają nakaz 
postępować z wszelką oględnością, a gdyby za
szły jakie dowolności, natenczas Izba może być 
pewną, że będą uależycie skarcone, skoro tylko 
dójdą do wiadomości rządu krajowego. (Huczne 
oklaski i brawa.j

Odpowiedzi komisarza rządowego na drugą 
interpelację (ruską) względem sadów urbarjal- 
nyeh, nie powtarzamy tutaj. Treść je j podaliśmy 
wczoraj, a dosłowne brzmienie znajdą czytelni
cy w sprawozdaniach stenograficznych. 1’. P o s 
s i n g e r  położył nacisk na to, że gdyby kto nie 
wiedział, gdzie się ma ndać ze sprawami, do- 
tyczącerni stosunków dawniejszego poddaństwa, 
niechaj idzie do urzędu powiatowego, a tam się 
dowie, że sprawy te teraz należą do sądów cy
wilnych, i że projekt osobnych sądów urbarjal- 
nych został zaniechany.

Zwracamy uwagę na przemówienie komisa
rza rządowego, który wyraźnie nadm ienił, iż 
rząd odpowiadając klerykalnej frakcji w sejmie 
po rusku, czyni to na podstawie rozporządzenia 
z r. 1$59, polecającego odpowiadać stronom w 
tym języku, w którym podanie uczyniono. Ma 
to znaczyć, iż rząd nie przesądza tem wcale o- 
rzeczenia sejmu o urzędowym języku. Co więc 
komisarz rządowy obszernie potem, mówił po 
polsku z powodu interpelacji ruskiej, motywował
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to swoje odezwanie się j:o polsku okolicznością, 
iż sprawa ta  cały sejm obchodzi. Więc co cały 
sejm obchodzi, to po polsku rząd przedstawia.

Z kolei odpowiedział p. Krzeczunow icz i- 
mieniem Wydziału krajowego na wiadomą in
terpelację p. Ginilewicza, że w. sprawie wykupu 
służebnictw, Wydział mając sobie w r. 1861 po- 
ruczouem je j rozpoznanie, przygotował sprawo
zdanie dotyczące i projekt :uż na kadencję roku 
1863. Skoro zaś ta została odroczoną, a nastę
pnie zamkniętą, Wydział uzupełnił to sprawo
zdanie nowemi szczegółami i przedłoży je  Izbie, 
skoro ks. marszałek przedmiot ten postawi na 
porządku dziennym.

Nowo przybyłych _ posłów przydzielono do 
sekcyj, a mianowicie Żabiński wszedł do składu 
sekcji I., Geringer do II., Trzecieski do II., a 
ks. Antałkiewicz do sekcji V.

Z porządku dziennego przystąpiono do 1. 
odczjtania wniosków, nasamprzód względem na
dania,m iastu Tarnowu osobnego statutu. W n;o 
skodawca R u t o w s k i nzasaduił go w długiej 
mowie, wykazującej znaczenie miast i konie
czność podniesienia ich. Skreślił w krótkości 
historję miasta Tarnowa, jego p: łożenie, stosun
ki i ważność, dowodząc, że gród ten będący ko
lebką i grobem Jana Tarnowskiego, tndzież ko
lebką Józefa Bema, rra prawo do żądania oso
bnego statutu. Projekt statutu już ułożony przez 
reprezentację miejską — podobnie ja k  lwowski — 
czyni pewne zastrzeżenia co do majątku gmin 
nego, który pochodzi ze źródeł czysto chrze- 
ściańskich, podczas kiedy żydzi m ają swój w ła
sny m ajątek i nim sami administrują. Dla ro z
bioru tego statutu zaproponował mówca wybór 
komisji specjalnej z 10 członków, z całej Izby 
wybrać się mających, a do komisji tej miałyby 
być przydzielone także statuta Lwowa, Kraku- 
wa i innych miast. Z y b l i k i e w i c z  sprzeci
wiał się temu, żądając tylko dla statutn tarno
wskiego osobnej komisji z 5 członków. Izba 
przyjęła wniosek Rutowskiego i wybór komisji 
odłożono na dzisiaj.

Prześliczna była następna mowa dr. M aje
ra, rektora wszechnicy Jagiellońskiej w uzasa
dnieniu wniosku o rewindykację majątku tejże 
wszechnicy, w której to sprawie szczęśliwym 
trafem — jak  powiada mówca — nie chodzi o 
nadwerężenie, lecz o przymnożenie funduszów 
krajowych. Zwrócił nasamprzód uwagę Izby na 
znaczenie uniwersytetu Jagiellońskiego, który na
leży do owych dzieł przodków naszych, o k tó 
rych nie samo tylko wspomnienie istnieje, lecz 
który mając za sobą oUO-letnią przeszłość,'za
sługuje się tera„ni ijszości, a oraz w niemałe' 
mierze przysposabia przyszłość. Taki zakład za
sługuje na szczególniejszą opiekę, zakład, który 
przeżył i przebolał upadek młodszych sióstr, 
który niegdyś był źródliskiem oświaty, nietylko 
dla ludów Wschodu, ale i Zachodu. Ludy te dziś 
szczęśliwsze od nas zapominają historji, co 
przytrzećby im mogła ich zarozumiałość1, 'której 
pastwą się stajemy (bn wo). Zakład taki jest ro
dzajem uarudowej świętości, na którą targnąć 
się nie można bezkarnie, a opieka nad nim jest 
częścią sumienia narodowego.

Przechodząc do teraźniejszości mówca k re 
śli wielkierai słowy obecne stanowisko tej wsze
chnicy. Wysunięta na kraniec Polski w środek 
Europy, nakształt strażnicy, jest ona niejako 
probierzem oświaty krajowej , tem bardziej, ze 
jes t zarazem akadem ią umiejętności, i tuli do 
siebie Towarzystwo przyjaciół nauk, co w po
wszechnej rzpltej naukuwej nadaje cechę wybi
tną indywidualności. W takiem znaczeniu pojmo
wał „ą może i kongres wiedeński, skoro w art 
XV. ti aktatu dodatkowego, przeznaczył ją  na 
szkołę wspólną dla młodzieży wszystkich dziel
nic polskich. Ozy odpowiada temu przeznacze
niu, o to nie pytać. Nikt nie wątpi, że u człon
ków jego jes t dobra chęć, gorliw ość, a nawet 
są wielkie poświęcenia, ale bez funduszów nic. 
Mówca nie chce wykazywać tychże po szczegó
le. Uczyniło to niegdyś krakowskie biuro likwi
dacyjne a Wydział krajowy jeśli się zajmie tą 
Sprawą, będzie się mógł dokładnie poinformo
wać z jeg o  aktów. Faktem  jest, że m ajątek wsze
chnicy wynosił w 1815 r. 16 milionów złp. czyi’
4 miliony złr. rnk. Ale też faktem jest, że z te
go majątku mała ty Iko część znajduje się w po
siadaniu wszecLuiey, reszta zaś jes t w ręku mo
carstw. Senat krakowski udawał się różnemi 
czasy o rewindykację tego m ają tk u , ale dotąd 
bezskutecznie. Rząd austrjacki dowiódł jeszcze 
najwięcej dobrej woli, gdyż spłacił całą na sie
bie przypada jącą sumę w kwocie ryczałtowej 
rządowi polsKo-moskiewskiemn, od którego we
dle obliczeń nadwornej wied. buchalterji należy 
się dla uniw ersytetu Jagiellońskiego tytułem k a
pitał i 710.796, zaś tytułem procentów od tej su
my, licząc od r. 1828 ( w którym dotycząca kon
wencja między rządem austriackim a moskie
wskim przyszła do skutku) 67.525 złr., których 

dotąd nie uiszczono, pomimo jasnego prawa, 
na podstawie którego majątek ten i dochód mo
że być odzyskany, bo praw a instytucji takiej 
nie powinny przepadać.

Mówca wymienia dalej sumy, należące do 
majątku wszechnicy, jako to :

W Galicji wschodniej 5,253.224, w króle
stwie Kongresowem 6,364.064, w krajach cesar
stwa rosyjskiego 470.000, w krajach berła p ru 
skiego 212.974, w banku weneckim Zeccha z 
fundacji ks. Słowikowskiego 194.876, w Rzymie 
z fundacji ks- Grodzickiego 76-169 zł. polskich. 
Resztę posagu wszechnicy stanowią dobia, real
ności i t. p. w byłej rpłtej Krakowskiej.

W r. 1850 senat uniwersytetu udał się do 
ministerstwa oświecenia z prośbą o odzyskanie 
powyższego majątku z rąk rosyjskich, wykazu
ją c , że rząd austrjąeki w skutek swej rzetelno
ści nabył prawo poniekąd upomnieć się o to, 
czego sam dopel iii. Wypadki polityczne' prze
szkodziły temu. W r. 1862 miała w tym w zglę- 
(łzie zejść się komisja międzynarodowa, — ale 
i do tego nie przyszło. Dziś tedy reprezentacja 
krajow a ma prawo, co więcej — ma obowiązek 
pośredniczyć. Mówca w końcu wyraża nadzieję, 
że Izba przystąpi do dzieła z wszelką ocboczo-

ścią, bo sprawa sama przemawia zarazem do 
je j rozumu i serca.

Długie oklaski wynagrodziły mówcę, nawet 
poseł Borysikiewicz był uniesiony i klaskał w 
dłonie z całej siły.

S praw ę tę poruczono W yd zia łow i krajow e
mu stosow nie do p ierw otnego wniosku.

'L kolei przem aw iał ks. T rzeszczak ow ski, 
popierając swój w niosek  o zaprow adzenie nauki 
gospodarstw a rolnego po szkołach  ludow ych. 
Izba przeryw ała często  je g o  m owę brawam i, 
gd yż m ów ca ośw iadczył się  stanow czo p rzeciw  
uczeniu w  szkołach ludow ych po n iem iecku, i w  
tym kierunku rozszerzył swój pierwotny w n io
sek, który odesłano do kom isji szkolnej, której 
wybór na żądanie hrab. Adama Potockiego dziś 
ma nastąpić.

Odes„.,no tam również wniosek p. Demko- 
wa o osobne od żydów i chrześcjan odstawianie 
rekruta. W nioskodawca uzasadnił go bardzo 
biegle, często wśród wesołości zgromadzenia.

Do komisji administracyjnej poszedł także 
wniosek Zahorojki o swobodzie młyuarstwa, fi- 
zasaduiony przez Borysikiewicza w zastępstwie 
wnioskodawcy, na co Izb? zgodziia się, pomimo 
regulaminu, głównie na wywód ks. Pawkkowa, 
że już był taki precedens raz niedawno, kiedy 
dr. Zduń przemawia] w zastępstwie Szpuuara. 
B o r k o w s k i  zgromił za to Pawlikowa, ..Mówią tu 
o precedensach, co tak znaczy: jpźli jeden ukra
dnie, to ma być precedens, że i drugi kraśp mu
si. Jeźli raz postąpiono przeciw regulaminowi, 
to ztąd nie wypływa, aby i drugi raz miano 
grzeszyć."

Po tych mowach Izba uznała za ważne wy
bory: Sawczyńskiego, Trzeciesk;ego i Geringe
ra  , którzy wraz z itnym i złożyli do rąk mar
szałka przyrzeczenie poselskie.

Ks. marszałek zamknął posiedzenie o godz. 
ł/43 popołudniu, przypominając Izbie, że nieza 
bawem nastąpią wybory do wydziału krajowego 
w miejsce pp. Ziemiałkowskiego i Smarzewskie 
go, tudzież Dolańskiego jako  zastępcy, że zatem 
wypada się zawczasu porozumieć i namyśleć.

Wczoraj podaliśmy mylnie, że przew«dni 
czącym w komisji dla spraw wydziału krajowe
go wybrany Borkowski. Jest nim p. Juwenal 
Boczkowski.

Dalszy ciąg petycyj do dn. 11. stycznia  
1866 r. do sejmu w niesionych . 161. Gmina 
Dziewięcierz przez posła Pawęc.kiego, o po
wstrzymanie sekwestracji za zaległe podatki od 
lat 16tu w kwocie 7157 złr. w. a. 162. G. Ter- 
szaków w powiecie łąckim przez p. Krawcowa, 
o przyłączenie jej do powiatu komarzańskiego.
163. G. Manasteraec w pow. łąckim przez posł. 
Krawcowa, o p o łą c z e n ie  jej do powiatu tegoż.
164. G. Mosty o to samo. 165. G. Równia przez 
p. R usieckiego, o zapomogę i odpisanie poda 
tków. 166. G. Laszki w pow. radymuieńskim 
prze* p. kg. Ant. Dobrzańskiego, o uwolnienie 
je j od konkurencji do gościńca bełzkó-jarosła- 
wskiego. 167. G. Mosty W ielkie przez p. ks. 
Juzyezyńskiego, użala się na krzyw dę, wyrzą
dzoną je j przez komisję serwitutową. 168. G. 
Chlipie i -iutkowice w pow. rudeckun przez p. 
ks. Nehrebeckiego, o przyłączenie ieh do pow. 
Samborskiego lub mościskiego. 169. G. Majdan 
przez p. ks. Ruczkę z prośbą, aby przy proje
ktowanym podziale terytoijalnym nie była przy
łączoną do pow. rozwadowskiego. 170. G- Ho- 
rożanka w pow. podhajeckim przez p. ks Polo
wego, o zapomogę* 171. Gminy Zarwanica i 
Sapowa z przyległościami w pow. wiśniowczy- 
ckim przez p. ks. Kuryłowicza, o uwolnienie ich 
od utrzymywania wdowy po nauczycielu tamtej
szym, Wilhelminy Kułyńskiej, przez przeniesie- 
nie je j pensji na fundusz szkolny. 172. Też sa
me gminy przez p. ks. Kuryłowicza, o zapomo
gę i odpisanie podatków na r. 1866. 173. G. 
My slow w pow. kałuskim przez p. ks. Petrusze- 
wycza, o zapomogę z powodu nędzy. 174. G. 
Bolechów przez p. Huppena, o zmianę w ordy
nacji wyborczej i wyjednanie dla tego miasta 
siedziby urzędu powiatowego. 175. Gm. Uhry- 
nów górny, przez posła H uppena, o zapomogę 
tytułem pożyczki i odpisanie podatków. 176. G. 
miasta Dolina w obwodzie stryjskim, przez po
sła Huppena, o poparcie prośby podanej do mi
nisterstw, względem oddania szkoły tamtejszej 
pod zarząd konsystorza obrządku łacińskiego. 
177. Gmina Lipie przez posła Liszcza, w spra
wie służeboictwa co do wrębu w lasach mro- 
welskieh. 178. G Mrowia p. p. Liszcza o to sa
mo. 179. G. Lipie przez posła Liszcza o zaprowa
dzenie reluicji do wypasu w lasach mrowelskich. 
180. Część gminy Mrowia przez p. Liszcza o u- 
regulowanie praw a do wypasu w lasach mro
welskich. 181. Gm. Bratkowice przez p. uiszcza 
o uregulowanie prawa do wypasu i wrębu w la
sach bratków ieckich. 182. Gmina Mrowia przez 
p. Liszcza o przeprowadzenie reluicji raeszne- 
go, które oddaje w zbożu. 183. Gmina Radomyśl 
obw. tarnowskiego, przez p. ks. Ruczkę o prze
niesienie do tego miasta siedziby urzędu pow. 
184. Gm. Ostapie obw. tarnopolskiego przez o 
Grocholskiego, o zmianę narczyciela w tamtej
szej szkole. 185. Lorch 'Paw eł nauczycie1 szko
ły idowej w Kołodziejówce, przez p. Grochol
skiego, użala się na prześladowanie go przez 
członków gminy. 186. Gmin}7 powiatu grzyma- 
łowskiego przez pos. Grocholskiego, o pozosta
wienie urzędu pow. w Grzymałowie. 187. W ła
ściciele w. posiadłości i gm. wiejskie wsi Lubsza i 
Lajść w powiecie żmigrodzkim, przez posła 
G rocholskiego, o zmianę w projektowań} m 
podziale terytorialnym. 188. Gmina Bakowce 
przez p. Grocholskiego, o zapomożenie i zawie
szenie wypłaty podatk. bieżących do lutego 1867. 
189. Gm. Bakowce przez p. Grocholskiego o 
zapomogę w drodze pożyczaj na zasiew wio
senny. 190. W ydział miejski Jasła  przez p. Gro
cholskiego, o przywrócenie obwodu jasielskiego 
tak jak  dawniej bywało. 191. Wiszniewski Hen
ryk właściciel dóbr Dobrzany i Putiatycze przez 
posła Kozłowskiego, o przyłączenie dóbr jego 
do powiatu gródeckiego. 192. Hr. Drohojewski

Kazimierz przez p. Kozłowskiego, o przyłącze
nie do powiatu mościckiego dóbr jego  Tamano- 
wice, Balanowice i Balanówka. 193. Gm. pow. 
rymanowskiego, rzeszowskiego i sanockiego przez 
p. Laskowskiego o utworzenie gimnazjum w 
Krośnie. 194. W łaściciele posiadłości obwodu 
sanockiego przez p. Laskowskiego o przywróce
nie gimnazjum w Krośnie. 195. Gmina miasta 
Krosna przez p Laskowskiego o zaprowadzenie 
gimnazjum tamże. .196. Obywatele pow. lutowi 
skiego przez p. Laskowskiego, o pozostawienie 
siedziby urzędu powiatowego w Lutowiskach. 
197. Właściciele posiadłości obwodu bireckiego 
przez p. Gniewosza, o odpisanie podatku grunto
wego i pożyczkę nprocentowaną. 198. Gminy 
Laszki zawiązane, Niegowice, Knibinicze w po
wiecie rudeekim przez p. Gniewosza, o przy łą
czenie ich do pow. Samborskiego. 199. Szcze
pański Aleks, przez p. Gniewosza o przyłącze 
nie dóbr jeg o  Niehowice, Knihinicze, Kropiwni- 
ki i Kościelniki do pow. Samborskiego.

Z petycyj, których tak wielka ilość nade
szła do sejmu, w id ać , iż cały kraj oczy i na 
dzieję ma zwrócone na seim i oczekuje od nie
go podniesienia bytu moralnego i materjalnego. 
Zwróciło uwagę, iż gminy wiejskie z c a ł e g o  
kraju prawie wyłącznie na ręce posłów poi 
skich przesyłają swe prośby do sejmu.

Przegląd polityczny.
Reskrypt królewski do sejmu siedmiogrodzkie

go opiewa podług Gaz. Wiedeńskiej jak  następuje : 
„My Franciszek Józef I, cesarz Austrji i t. d.

„Przesełamy zgromadzonym w skutek nasze
go zwołania na dniu 19. listopada 1865 w na- 
szem królewskiem mieście Kołoszwarze członkom 
sejmunaszego ukochanego wielkiego księztwa S;e- 
dmiogrodzkiego , pozdrowienie nasze i zapewnie
nie naszej laski.

„Uznaliśmy za dobie zwołać was wierni re 
skryptem z 1. września r. b. na sejm, mający 
się w naszem królewskiem wolnem mieście Ko- 
Joszwarze dnia 19. listopada r. b- rozpocząć, i 
przeznaczyliśmy za jedyny przedmiot obrad te 
go sejmu przedsiębrać się m ającą rewizję lgo 
artykułu ustawy z r. 1848 o unii naszego uko
chanego w. księztw? Siedmiogrodzkiego k m - 
szem królestwem Węgierskiem, który to artykuł 
pozostawiliśmy dotąd nietknięty.

„Jest ciągle naszym dobra obu krajów do
tyczącym zamiarem, wyrażonym już w reskry
pcie z d. 6. października r. b., aby ta  wielce 
ważna kwestja uregulowania praw politycznych 
stosunków w. ks. Siedmiogrodzkiego, które stoi 
w ścisłym związku z naszą koroną w ęgierską w 
sposób zadawałniający załatwioną została.

„Po ponownem głębokiem naradzeniu się, po
dnieśliście w waszej Nam przedłożonej naju- 
niżeńszej reprezentacji z 18. grudnia r. b., po
lityczną i ekonomiczno społeczną ważność ści
słego p o łą czen ia  S ied m iogrod u  » nasicm  ki-óle- 
stwem Węgierskiem; równocześnie w słusznem 
uznaniu interesów różnych narodowości i wyznań 
Siedmiogrodu, poleciliście wspólnemu sejmowi 
sformułowane wnioski posła kronstadzkiego Fry- 
dryka Bómches w interesie narodu saskiego, a po
sła komitetu koloskiego Józefa Hoszu w sprawie 
narodowości rumuńskiej, i przyłączyliście do lej 
reprezentacji zdania oarębne grecko wschodnie
go arcybiskupa Andrzeja bar. Szaguuy i her- 
manstadzkiego posła Ranickera i towarzyszów.

„Dając posłuch prośbom waszym, aby rozwią
zania kwestyj prawnopolitycznych, obchodzących 
całą monarchię nie zwlekać, pozw alam y: aby na 
teraźniejszy węgierski sejm koronacyjny, który 
będzie miał się zająć uregulowaniem tych kwe
st} j, wysłało nasze ukochane w. ks. Siedmiogro
dzkie w sposób określony ustawą wyborczą z 
r. 1848, posłów dla zabezpieczenia interesów 
krajowych.

„Pozwalając na to, aby Siedmiogród na tym 
sejmie był reprezentowany, czynimy to z tem 
wyrażnem oświadczeniem, że przez to prawomo
cność ustaw, dotąd wydanych, bynajmniej naru
szoną nie jest.

„Stanowczą unię obu krajów , którą urzeczy
wistnić możemy jedynie na podstawie wzaje 
mnego uregulowania prawnopolitycznych stosun
ków krajów korony węgierskiej i państwa, 
czynimy zawisłą nadto od należytego uwzglę
dnienia specjalnych interesów krajowych nasze
go w. ks. Siedmiogrodzkiego i od zagwaranto
wania uznanych także przez nas wymagań pra
wnych różnych narodowości i wyznań, i od odpo
wiedniego uregulowania kwestyj adm inistracyj
nych tego kraju.

„Wobec tego naszego postanowienia, uzna
jem y za dobre ten sejm, aż do dalszego nasze
go rozporządzenia, odroczyć.

„Zarazem.zarządzamy, aby bezzwłocznie przy
stąpiono do wyboru reprezentantów Siedmiogro
du na sejm koronacyjny, w naszem królestwie 
Węgierskiem ohradujący, i polecimy co należy, 
aby ta kategorja regalistów, którym pierwszy 
paragraf VII. artykułu węgierskiej ustawy z r. 
1848 przyznaje prawo miejsca i głosu w Izbie 
panów, z jak  największym pośpiechem do P e
sztu powołaną została.

„Dan i t. d. w naszej rezydencji Wiedniu 25. 
grudnia 1865 Franciszek Józef." Reskrypt ten jes t 
nadto podpisany przez Franciszka br. Hallera 
i Mikołaja hr. Telekiego.

Drugie równocześrie w Gazecie Wiedeńskiej 
ogłoszone pismo cesarskie, poleca wydanie od
powiednich rozporządzeń komitatom, okręgom, 
łącznie z okręgiem Naszod, stolicom szckler- 
sU m , saskim i t. d., aby w myśl postanowień 
artykułu H siedmiogrodzkiego z r.1 8 4 8  wybory 
posłów spiesznie przedsięb-ano, i do sejmu w 
Peszcie wysłano. Pismo to nosi tę samą datę i 
te same podpisy.

Sejm niższo-austrjacki postanowił na po
siedzeniu d. 8. bm. odbjtem  przedsięwziąć — 
pomimo zawieszenia ustawy o kadzie państwa i 
pomimo wielkiego prav dopodobieństwa, iż ta 
Rada państwa więcej już na dawnych podsta
wach zwołaną nie będzie, wybory do tejże R a

dy; wybory miano uskutecznić na posiedzeniu 
w środę odbyć się mająccm.

Na posiedzeniu sejmu tyrolskiego, odby
tem d. 9. bm., przydzielono wydziałowi wnioski 
względem ograniczenia gorzelnictwa i wyszynku 
gorzałki. Wnioski posłow włoskich, żądających 
zmiany statut11 krajowego i ustawy wyborczej, 
przydzielono Wydziałowi krajowemu do zbada
nia i zdania sprawy.

Sejm styryjski został dnia 9. bm. zawia- 
dom:ony, że Najj. Pan przyjął adres sejmu. Na 
tem posiedzeniu wniesiono między innymi pety
cję miasta Graeu, o zatwierdzenie ułożonego i 
przedłożonego sejmowi statutu gminnego dla te
go miasta.

W L u b lau ie  na posiedzeniu d. 9. bm. od
bytem, interpelowali posłowie słowieńscy aamie 
stnika względem uwolnienia pewnej liczby u- 
czniów w gimnazjum lublańskiem od obowiązku 
uczenia się po słowieńsku, tudzież względem u- 
więzienia pewnego gospodarza za to, że żądał, 
aby mu na przyszłość, w razie wzywania do 
sądu, nże niemiecką lecz słowiańską cytację do
ręczano. Namiestnik przyrzekł później na te 
dwie interpelacje odpowiedzieć. Na temże po
siedzeniu motywował poseł Toman swój wnio
sek względem urgowania budowy kolei żelazuej 
z Lubiany do Yillach St. Peter. Wnioski Wy
działu krajowego względem wynagrodzenia za 
iukamerowane fundusze prowincjonalne przy
jęto.

Z P ra g i  telegrafują, że podana przez wie
deńską Presse wiadomość o bliskiem w tym mie
siącu nastąpić mającem zamknięciu sejmu jest 
zupełnie bezzasadną. Telegram  upewnia, że po
siedzenia przed ukończeniem robót sejmowych i 
załatwieniem wszystkich spraw, sejmowi przed
łożonych, zamknięte nie będą.

Gen. Corr. zaprzecza doniesieniom N aroda , 
powtórzonym przez inne dzienniki o rokowamach 
między władzami austrjackiemi i moskiewskiemi 
z powodu zniesionej w Austrji wizy paszporto
wej. Chcemy wierzyć, że Gen. Corr. zaprzecza
jąc, dobrze była poinformovraną, nie możemy 
jednak zataić, że jak  nas upewniono, znosiły się 
istotnie z tego powodu władze aush-jackie ż mo- 
skiewskiemi, a nawet do Lwowa mieli z tego 
powodu zjeżdżać przed niedawnym czasem i 
konzul moskiewski z Brodów i komendant Ra
dziwiłłowa.

W ierśr Abendpost wyświecając znaczenie i 
doniosłość zawartego z Anulią traktatu handlo
wego, powiada, że wkrótce zawarty zostanie 
traktat handlowy z „Zachodem, który jeszcze 
większe przyrzeka korzyści", tudzież że zaw ar
cie traktatów dalszych z krajami „na Południu 
i Wschodzie będzie usilnem staraniem rządu." 
W końcu pow iada dziennik urzędowy, że „z ko
rzyściami materjalnemi idą ręka w rękę korzy 
ści polityczne nierównie większej wagi, gwa
rantujące stały pokój." Zdawałoby się, że w 
artykule tym możnaby^upatrywać możliwość za
warcia traktatu z królestwem Włoskiem.

Graz. Tay. P. pisze, że diety, dawane urzę
dnikom w razie gd}P wyjeżdżają w interesie 
służby z miejsca urzędowania, tudzież zwrot ko
sztów podróży, m ają bj • na przyszłość zniesio
ne. Minister skarbu wydał już podług wspomnia
nego dziennika rozporządzenie do władz pod
rzędnych, żeby na przyszłość urzędnicy, którzy 
przedsiębiorą podróże w interesie służby, otrzy
mywali od naczelników biór pewne pauszale, o 
które się ma ułożyć z urzędi -kiem wyjeżdżają
cym. Skutkiem tego ustaje potrzeba składania 
rachunków i owych partykularzy, które w ck. 
buchalterjacb tyie czasu zabierały urzędnikom, 
sprawdzającym te rachunki. Zmianę te zapro
wadzono dla oszczędzenia wydatków, gdyż do
tychczasowe diety urzędników wyższych nad
zwyczajnie są wysokie.

Prusy. N ord. A . Z tg . oświadcza, że Austrja 
złamałaby konwencję gasteinską, gdyby zwoła
ła  stany holsztyńskie.

Ziemie polskie. I)o wiadomości z Woły
nia, zawartych w poniżej zamieszczonym liście 
naszego korespondenta, dodamy tu wiadomość, 
jak a  nas właśnie z dobrego dochodzi źródła, 
księża uuiaci w krajach Zabranych, prześlado
wani iak wiadomo od długiego już czasu, po- 
przcchodzili już po największej części na szy- 
zmę. Tych. którzy nie chcieli się wyrzec wiary 
przodków, powysyłano po wielkiej części w Sy
bir lub w odległe prow incj' carstwa moskie 
wskiego. Części pewnej jednak udawało się do
tąd pozostać na miejscu. Otóż teraz ogłoszono 
tym wszystkim księżom grecko-katolickim w zie
miach Z abranych , żeby albo bezzwłocznie na 
prawosławie przechodzili albo kraj opuszczali. 
Księża ci zamierzają schronić się do Galicji. 
Dowiadujemy się, że ks. arcybiskup W ierzchlej- 
ski n.dał się z prośbą do R zym u, aby tym nie
szczęśliwym księżom uniackim wolno było prze
siedliwszy się do Galicji, pełnić obowiązki wi- 
karjuszów, administratorów, kapelanów i t. p.

Ukaz carski, dotyczący kościoła katolickie
go w królestwie Polskiem opiewa według Dzień. 
Warszawskiego, jak następuje:

„ W ypis z  protokołu sekreturjatu stanu królestwa 
Polskiego.

Z Bożej łaski, My Aleksander l ig i ,  cesarz 
i sa mo władca Wszech-Moskwy, król polski, wiel
ki Lśiąże Finlandzki i t. d., i t. d , i t. n.

W u laz ie  z dnia 27. października (8. listo 
padaj 1864 r objawiliśmy zamiar nasz trwałego 
Ustalenia i ulepszenia bytu duchowieństwa św ie
ckiego rzymsko katolickiego w królestwie Pol
skiem.

Duchowieństwo to pobierając środki u trzy
mania z różnorodnych źródeł, w części z nie
ruchomego majątku i kapitałów, w cześei z nie
stałych dochodów, w części z fundus* >w skar
bowych, nie było dostatecznie zabezpieczone, 
a znaczniejsza liczba proboszczów cierpiała n a j
większy nedostatek  a nawet nędzę.

Podobne położenie większości duchowieństwa 
parafialnego, zwracało na siebie uwagę Naj
dostojniejszych poprzedników naszych. Cesarz 
Aleksander I. w wydanem pod dniem 6. (18.) 
marca 1817 roku statucie organicznym, postano
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wiwszy główne zasady urządzenia spraw ducho
wnych rzymsko-katolickiego wyznania w Króle
stwie, w ślad zatem wyznaczył osobny komitet 
dla obmyślenia środków stosowniejszego rozdy
sponowania zasobami duchowieństwa. Również 
i najdostojniejszy rodzic nasz niejednokrotnie 
wskazywał potrzebę zajęcia się ulepszeniem 
bytu proboszczów uboższych parafij. Lecz w spra
wie tej, same tylko pojedyńcze rozporządzenia, 
okazywały się niedostatecznemi. Dla stanowcze
go ustalenia bytu duchowieństwa świeckiego 
rzym sko-katolickiego, potrzebne były środki o- 
gólne i radykalne.

W tych widokach rozkazaliśmy komitetowi 
urządzającemu w Królestwie, ułożyć projekt sta
łego etatu, dla całego duchowieństwa świeckie
go rzymsko-katolickiego w Królestwie, przyczem 
zwrócić szczególną uwagę na położenie probo
szczów, mających najszczuplejsze i niepewne do
chody.

Znajdując, że w wykonaniu tego, przedsta
wione obecnie przez namiestnika naszego w ko
mitecie do spraw królestwa Polskiego rozpo
znane wnioski, odpowiadają zupełnie kardynal
nym zasadom statutu z dnia (j. J 8.) marca 1817 
i stanowiąc potrzebne ich rozwiniecie, muszą 
przyłożyć się do należytego urządzenia ducho
wieństwa —- uznaliśmy za dobre, wnioski rze
czone zatwierdzić, i w skutek tego postanowili
śmy i stanowimy (z artykułów ukazu podajemy 
najw ażniejsze):

W ceiu trwałego zabezpieczenia duchowień
stwa świeckiego rzymsko-katolickiego w króle
stwie Polskiem, nadaje mu się stałe pieniężne 
ze skarbu (etatowe) utrzymanie.

Połączenie w jednej osobie dwóeh lub k il
ku urzędów duchownych, do których jest przy
wiązane utrzymanie etatowe, zabrania się.

W każdej dyecezji ma być po jednej kapi
tule dyecezjainej.

Etat każdej kapituły dyecezjainej składać 
się będzie a) z ośmiu osób pobierających utrzy
manie etatowe, z których czterech prałatów i 
czterech gremialnych kanoników, oraz b) z czte
rech kanoników honorowych, nie pobierających 
tatowe utrzymanie.

Każda kapituła kolegiaty składać się ma z 
trzech prałatów honorowych i czterech honoro
wych kanoników. Że zaś kapituły te nie speł
niają żadnych stałych w zarządzie dyecezji o- 
bowiązków, nie wyznacza się przeto członkom 
ich utrzymanie etatowe.

Nikt nie może być na przyszłość podniesio
ny inaczej do godności prałata, lub kanonika 
grem ialnego, albo honorowego, jak  z zajęciem 
zarazem odkrytego w kapitule wakansu, w sku
tek przedstawienia zwierzchności dyecezjainej i 
zatwierdzenia rady administracyjnej Królestwa.

Dla stosowniejszego rozdziału parafij mię
dzy dekanaty ustanawia się jeden  dekanat na 
powiat. — Przy wprowadzeniu tego nowego roz
graniczenia, do płacy etatowej dziekanom wy
znaczony zostanie dodatek w ilości 150 rsr.

Na miejsca dziekanów przedstawia osoby 
duchowne zwierzchność dyecezjalna, a zatw ier
dza je  w tej godności komisja rządowa spraw 
wewnętrznych i duchownych, porządkiem obecnie 
istniejącym. Czas służby dziekanów nie ograni
cza się stałym terminem. C. d. n.

Korespondencje Gazety Narodowej.
Z W ołynia d. 31. grudnia.

ł
(3) D zienniki moskiewskie, a w szczególno

ści Gołos kreśli jerem iady nad położeniem Rusi
nów w Galicji i o ucisku, w jakim  zostają. Ubo
lewa przytem, że sejm nie uwzględnia ich doma
gań s ię ' o lasy i pastw iska; radzi im, aby się 
zupełnie wycofali z sejmującego grona, aby tym 
sposobem zerwać sejm, który bez nieb istnieć 
by nie mógł. (Myli się korespondent, bo gdyby i 
ta frakcja ze sejmu wystąpiła, pozostałaby do
stateczna do kompletu liczba pos’ó w ; p. r.) Mo
skale oświadczają się zawsze z sympatją dla Ru
sinów galicyjskich, jako dla swych współbraci 
i jednowierców, jako też z gotowością zbrojne
go upomnienia się o ich swobody, zaprzeczano 
im przez żywioł polski. Jedyną nadzieję współ
działania w interesie dobra Rusinów pokładają 
w duchowieństwie, które pojęło głęboko ducha 
Moskwy, obejmującego wszystkich Słowian, i je 
go wpoić stara się w trzodę swoją.

W numerze 329 tegoż dziennika Gołos, um ie
szczona jest korespondencja ze Lwow azd.21. Iisto- 

ada, jakiegoś widać zmoskwiconego Rusina, w 
tórej skarży się przed b r a ć m i  M o s k a l a m i  

(sic) o przewagę Polaków nad Rusinami w sej
mie. Cała korespondencja pełna żółci i kłam 
stwa ; najwięcej mu dolega mowa świetna za
cnego Leszka Borkowskiego i redakcja Gazety 
Narodowej. Nie rozbiera nic szczegółowo, ani zbi
ja  jakiem i dowodzeniami, bo tych w jego ko
respondencji brak zupełny, tylko w ogólnikach 
narzekania i narzekania bez końca, a w kon
kluzji powiada, że Rusini galicyjscy prędzej się 
nazwą braćmi Moskwy niż W arszaw y!!!

Z treści sw ej,'sty lu  i języka, z przymusem 
nałamującego się bardzo niezręcznie do fra 
zeologii moskiewskiej, sądzić możemy, że to 
ktoś co stosownie do danej sobie instrukcji, 
wywiązuje się z przyjętego obowiązku. Gazeta 
Narodowa wykazała, że jest kilka stronnictw po
między galicyjskimi Rusinami — on temu za
przecza, i twierdzi, że tylko jedno całe i niero- 
zerwane jest stronnictwo Rusinów w Galicji, 
sympatyzujące z Moskwą i je j duchem, i że w 
skutek tego Rusini domagają się rozdziału Ga
licji na wschodnią i zachodnią, czyli na polską 
i moskiewską. Postaram się dowiedzieć dokła
dnie, kto jest tym korespondentm do dziennika 
Gołos i imię jego podam do wiadomości pu
blicznej.

Wiemy z dawna, że oprócz mnóstwa ajen
tów moskiewskich, wysyłanych do Galicji dla 
propagowania pomiędzy Rusinami idei moskie
wskich, konsulowie" moskiewscy w Brodach są 
głównem zawsze ogniskiem tej agitacji. Z pa

pierów zmarłego dawniej konsula moskiewskie
go w Brodach, Krausego, dowiadujemy się, że on 
sam przez ciąg swego urzędowania wydał na 
propagandę moskiewską m iędzy Rusią w Galicji
150.000 półimperjałów.

K r o n i k a .
— W  R a d z ie  m ie js k ie j  nieodbyło się  zapow iedzia

ne wczoraj poaiedzenie, a to znowu dla braku kom ple
tu. Panow ie radn i, którzy zw ykle na posiedzenia n- 
częszcza ją , a których je st  czterdziestu kilku, czekali 
darem nie przeszło godzinę na owych w iecznie brakują
cych  p ięciu  czy sześciu  kolegów , a w końcu roze
sz li s ię .

— SS n ie w o l i  m o s k ie w s k ie j  dnia 25. zra. pow ró
cili następujący e. k. austrjaccy poddani i zostali przez 
pograniczny urząd pow iatow y w Jaworznie odstawieni 
do władz przynależnych: 1) lłe ich  Szym on 24 1. m uzy
kant z Sambora, 2) Hart Samuel, 22 I. bez zatrudnienia 
z Sambora, 3) K rnczek Józef, 20 i., czeladnik szew sk i 
z R zeszow a, 4) (Jetnarski Jan 22 1. czeladnik tkacki z 
K obylanki, pow iat gorlick i.

— M o sk ie w sk a  a m b a sa d a  w  W ie d n iu  o g łasza , 
że  od 13. styczn ia 1806 r , zacząw szy za w izowanie pa
szportów , jako też za leg a lizo w a n ie , w idym owanie i 
w ystaw ianie dokum entów , będzie pobierać takie opła
ty , ja k ie  pobierały dotąd m osk iew sk ie  konzulaty w Au- 
strji. Oplata za w izow anie paszportu w ynosi 50 kop. 
czyli 85 centów  w. a., za legalizow anie zaś 1 rubel sr., 
czy li 1 złr. 70 cnt. w . a. (chociaż wartość rubla srebr. 

je s t  dzisiaj 1 złr. 00 cent., a papierow ego 1 złr. 30 et.)

— P o la k  d o k to r e m  fr a n c o z k im . I>nia 27. grudnia 
otrzym ał Zdzisław  Sk łodow sk i jednom yślnością stopień  
doktora praw (avec e lo ć y ) , ze szczególnem  odznacze
niem się obroniw szy staw ioną przez siebie tezę. P . 
S k łod ow sk i urodzony 1841 r., je st synem  Józefa, b y łe
g o  dyrektor* gimnazjum lub elsk iego , kształcił się  w 
Lublinie i Petersburgu, w Tulnzie baw ił ty lko rok jeden, 
i odb ył w tym przeciągu czasu egzam in na licencjata i 
rygoroza doktorskie ; oprócz tego  za ofiarowaną aka
dem ii rozprawę został wybrany przez nią członkiem - 
korespondentem .

— (J .D .) Z p o d  Ż u r a w n a  d. 4. styczn a. (H aracz) 
Na N ow y rok ranintko przychodzi do m nie żydek śre 
dniego wzrostu i w ieku , barczysty, z czarną brodą, z 
wyrazem cywilizatorskim  na twarzy, i z nam aszczeniem  
rekomenduje s ię , że je st  z Zurawna, że dopiero co w y 
szedł z krym inału ze Lw ow a za konesorstw o, że nazy
wa się  #L D., m ieszka u faktora k o ń sk ieg o  z w ielk im  
nosem w Zurawnie, i z tajem niczą miną ośw iadcza , że, 
gdy będzie kolęda, to — da mi słow o honoru, iż szk o 
dy mieć nie będę przez rok cały .

Aby m ieć spokój choć do 1. maja, do którego to 
czasu da R óg urządzą się  gm iny autonom icznie, daję  
konesorow i guldena. Ani patrzy! D aję dwa guldeny. 
Spojrzał jednem okiem  ! A by w ięc spojrzał i drngiem , 
przyrzekam dać mu trochę kartofel i zboża . Udobru
chany w iec cyw ilizator uroczyście przyrzeka m i , że 
przez cały  rok m ogę być w łaścicielem  m oich koni bez 
żadnych turbacyj ze strony złodziejów .

Podaję w ięc  do publicznej w iadom ości , że kto ma 
konie w promieniu kilku mil od Zurawna, i chce być  
w yłącznym  i niepodzielnym  w łaścicielem  onyeh przez  
rok jed en , niech uda s ię  zawczasu do M. D . w Znra- 
wnie, i w dobrowolnej um ow ie zaasekuruje sw e  konie  
od złodzie i, a będzie m iał spokój, nieturbując urzędów  
pow iatow ych .

C yw ilizator M. Ł>. jest w ielką matadora konesorską  
tak dalece, że nawet żydzi, m ający,konie, płacą mu ha
racz dla spokoju.

— ( D ) T e a tr  p o ls k i .  W środę odegrano po raz 
pierw szy czteryaktow ą oryginalną kom edję , w ierszem , 
pióra Aleksandra Fredrą syna, pod tytułem  Drzymka p .  
Prospera.

Pan Prosper Brona, szlachcic zam ożny, zjeżdża do 
sto licy  na karnawał z ż o n ą , gdzie  zastaje dawnych  
znajomych: barona W artg eld a , dyplom atę w odstaw ce, 
Florestana B ław atk iew icza i t. d. A  i żona jego zdy- 
buje się  z dawną sw ą znajomą jeszcze z panieńskich  
czasów, która również poszła  za mąż za bar. W artgel
da, ł z dawnym jak się  zdaje, znaj ornym, panem A lfre
dem, oficerem na nrlopie, ku któremu czuje jak iś afekt. 
Pan Alfred z a ś , to Don Juan stołeczny, kochający się  
i w  primadonnie opery, i w m ężatkach, m ianow icie w 
pani baronowej W artgeld. Gdy ujrzał panią Prospero- 
w ą , dawna m iłość znowu się  w nim o d ezw a ła , w ięc  
nadskakiwać jej poczyna.

Oto jest ekspozycja tej kom edji, zaw ierająca się  w 
pierw szym  akcie. 4\ drugim akcie dopiero j e s t  zaw ią 
zanie w ęzła  in tryg i. Pan Prosper b iega  po sto licy  aby 
w yszukać stosow ne pom ieszkanie. Primadona, Irena B e l-  
mani ma'do odnajęcia stosow ny apartament, lecz nie ma 
jej w d o m u , p. Prosper w ięc postanawia zaczekać na 
nią w jej salonie, siada w głęboki fo te l , i przyw ykły  
do poobiednej drzym ki, zasypia. W tem  wchodzi Palm a- 
ni, a potem  pojedyńczo jej adoratorow ie, A lfred , ba
ron, F lorestan. D opiero gdy od pokojów ki Ireny pan 
Florestan otrzym uje g łośn y  po liczek  , bndzi się  Pro
sper, nie w iedząc w cale co się  przez czas je g o  drzym 
k i działo.

A le  ta jeg o  nieświadom ość nie znana je st  ani Ire
nie, ani jej adoratorom. Przekonani oni są, że Prosper  
w szystko słysza ł, w szystko  w idział. A lfred obawia się , 
iż Prosper o je g o  kochaniu się  w Irenie i baronowej 
opow ie żonie i tem popsuje mu pow odzenie u niej. 
Baron obaw ia s ię , iż Prosper słysza ł, jak  go Irena z 
oburzeniem odepchnęła, g d y  jej dawał do zrozum ienia, 
iż ją obsypie złotem , i opow iedziaw szy to w szystk im , 
w ystaw i go na śm iech pow szechny, F lorestan  trw o
ży s ię , iż Prosper gotów  rozpow iedzieć, jak on dostał 
policzek od pokojów ki. W ięcj w szy scy  udają się  do 
Prospera i wnosząc z je g o  przypadkow ych najniewin- 
niej szych słów , iż on w ie o w szystkiem , proszą go  o 
tajem nicę. To jest główna podstaw a kom icznych sytu - 
acyj w całej sztuce. Prosper nie rozumie o co im cho
dzi, o co go proszą.

Baron W artgeld odrzucił b y ł żądanie Ireny,’ aby ją  
wprow adził w św iat arystokratyczny i aby w tym  celu 
dał bal. A le potem obaw iając się, aby Irena nie ośm ie
szy ła  go rozgłoszeniem  sceny., w której z oburzeniem  
kazała w yjść mu za drzwi, gdy jej óTiarował prezenta i 
pieniądze, postanawia jednak dać bal dla niej i zaprasza 
Irenę i osoby nam z kom edji znane. Irena na balu śp ie 
wa arję, którą jej przerywa afrontem zazdrosna baro

nowa, gdy jej F lorestan podszepnął, iż Ireny k o 
chankiem jest A lfred. Irena obnrzona w ychodzi z balu 
i postanawia zem ścić się  na baronowej w yk ryciem  jej 
stosunku z Alfredem . Oprócz tego  Alfred w yzw ał na 
pojedynek Florestana. Na sekundanta zaś w ezw ał P ro
spera, który spokojny i od pojedynków stroniący, a co 
więcej tchórz, znowu wpada w k łop oty  kom iczne.

T ym czasem  baronowa zwierza się  przed Prospero- 
wą, iż kocha Alfreda a Irena zam ierza ją  skom prom i
tow ać. Prosperow a dow iaduje się  także, że Alfred k o 
cha się  i w Irenie. T o ją  zniew ala do zastanow ienia  
się  nad spadzistą drogą, na którą wchodzić poczynała, 
skłaniając swe serce kn A lfredow i. D o pojedynku wpra
wdzie nie przyszło, bo F lorestan, bojąc się  aby Prosper 
nie opow iedzia ł o policzku w szystk im , idzie za jego  
radą i przeprasza A lfreda. Do w ykrycia przed baronem  
stosunku baronowej z Alfredem , również nie przyszło, 
bo Prosperow a godzi się  z Ireną, ale sztuka kończy się  
opam iętaniem  1’rosperowej, która sk ło n iw szy  przedtem  
męża do wyjazdu na karnawał do sto licy , teraz progi 
go , aby natychm iast opuścili sto licę  i wrócili na w ieś.

To jest treść tej czteroaktowej kom edji. P ierw szy  
akt (początek  zawiązania) i czwarty akt (rozwiązanie  
sam o) są słabsze. A le akt drugi i trzeci je st pełen ru
chu i kom iki. D latego też publiczność po trzecim ak
cie trzykroć przyw oływ ała bardzo hueznemi oklaskam i 
autora, który dziękow ał, wychylając się  z loży . Chara
kterów now ych, św ieżych  niema, ale pom ysł głównej in
trygi i sytuacyj kom icznych je st  oryginalny. W ielki św iat 
sto licy , tak zwane tow arzystw o par cxccllenee, odm alo
wany je st  w nie bardzo pięknem  św ietle . Leez gdy i typ  
szlachcica w iejsk iego  jest tu wcale niepochlebny, w ięc  
obie po łow y tow arzystw a w yższego  tej kom edji nie 
mają sob ie nic do zarzucenia.

Talent autora wyszczególnia się najpierw w tw o
rzeniu sytuacyj komicznych. Pomysłów w tym zakre
sie ma bardzo obficie, * to jest główną zaletą każdego 
komedjopisarza. Powtóre wyszczególnia się talent au
tora bardzo żyw ą akcją, szybko się rozwijająca, może 
nawet aż nadto szybko, tak iż na tem cierpi akcja sa
ma i charaktery: akcja iż jest nie wszędzie dosyć mo
tywowana, charaktery iż są tylko szkicowane. A nawet 
i komiczne sytuacje nie dosyć ztąd są rozwinięte, w y
zyskane. Zastępuje eaś autor te nsterki obfitością ko
micznych pomysłów.

W ogóle  jednak rzec m ożna, iż talent autora do k o 
m edji, przew yższa w szystk ie  inne pojaw y od lat kilku  
lub kilkunastu w naszej literaturze. Żadnego porówna 
nia nie wytrzym nją z nim talenta podobne, jak Chęciń
sk ieg o , B ogu sław sk iego  i tym  podobnych. K orzenio
w ski stwarzał charaktery, m otyw ow ał akcję lepiej, ale 
nie miał ty le  co m łody Fredro siły  kom icznej, i za
nadto moralizo wał.

Literaturze naszej przybywa znakomity pisarz, 
który jednym rzutem staje jako komedjopisarz wyżej 
od swych poprzedników, naturalnie nie wyżej od ojca 
swego. Lecz, że go doścignie, skoro tylko więcej u- 
wagi poświęci tworzeniu charakterów oryginalnych, to 
mu już dzisiaj przepowiedzieć można.

R ole były stosunkow o do składu naszego T o w a 
rzystw a scenicznego, jak  było można najlepiej obsadzo
ne , chociaż nie m ożem y pow iedzieć iż w szyscy  grali 
bardzo dobrze. Najtrafniej b y ły  oddane dw ie r o le : F lo 
restana B ław atkiew icza (N ow akow ski) i barona W art
gelda (K aiic iń sk i). G łówna rola Prospera nie była tak  
graną, jak tego  w ym agała, ale nie z pow odu nierozu- 
m ienia, lecz dla nieodpowiednej do tej roli indywidual
ności pana L in k ow sk iego . Pan Prosper nie je s t  ani pół- 
idiota, ani pó łg łów ek , ani p ó łb ła zen , ale dobroduszny  
szlachcic. Gdyby g o  grano poważnie , toby kom iczne 
sytuacje jeg o  jeszcze w ięcej w) stąp iły  na jgw . Pani 
N ow akow ska rolę Marji Prosperow ej grała-dobrze, ale 
nic z niej zrobić nie zdołała, bo antor zrobił z niej nie- 
wydatny charakter, jakiś ogólnik  kobiecy. Rów nież i 
pan Alfred je s t  ogóln ikow ym  charakterem. Autorow i 
brak jeszcze zdolności markowania kilku rysam i każ
dego charakteru , tak by odrębną stanow ił indywidu
alność.

— T E A T R  P O L S K I, D z i ś :  „N agi n a j s e r d e c z 
n ie js i" , kom edja w 4 aktach z francuzkiego.

— S p r o s to w a n ia .  We wczorajszym  nrze na stron. 
1. w szpalcie 2. w artykule: „T owarzystwo kredytowe  
w sejmie", w w ierszu 3. zam iast: zarozum iałym , pro
sim y poprawić na „zrozum iałym ". W sprawozdaniu z 
posiedzenia sejm ow ego ąa str. 3. w szpalcie 4. w w ier
szu 30. zam iast: „wybór w sejm ie hr. W odzick iego", 
prosim y poprawić na : wybór „w miejsce" hr. W odzi- 
ek iego . W wierszu 29. od dołu zam iast: „dla zacho
dniej, — w wschodniej Galicji zaś tam gdzie"  ma być: 
„dla zachodniej i wschodniej G alicji, w obydwu zaś 
tylko tam, gdzie..."

Ostatnie wiadomości.
Posiedzenie sejmu peszteńskiego d. 10. bru. 

rozpoczęło się o 11. godzinie. Po przeczytauiu 
protokołu z ostatniego posiedzenia dał prezes 
do przeczytania pismo urzędowe, wreezone mu 
przez prymasa (tj. dyplom październikowy i p a 
tent lutowy, dalej o wzajemnem do siebie sto
sunku krajów węgierskich). Deak stawia wnio
sek, aby pismo to dopiero po ukończeniu spra
wozdania wyborów i rozpraw nad adresom wziąć 
pod obrady, a tymczasem dać je  do druku i mię
dzy posłów rozdzielić. W liczbie wielu petycvj 
do Izby niższej znajduje sie także petycja mia
sta Rieki (Fiumy) o połączenie z Węgrami. 
Petycję tę przeczytano i przyjęto okrzykami 
„eljen." Petycje wyborcze, litóre nadeszły od 
chwili ukonstytuowania się Izby, będą na mocy 
uchwały Izby, przedkładane pierwej osobnym 
wydziałom. O godzinie 12 zawieszono posie
dzenie i obrady nad sprawozdaniem z wyborów. 
Lawa ministerjalna składa się z ośmiu fo te li; 
zaprowadzono je  na mocy rozporządzenia z 
Wiednia.

W adresie życzą sobie niektóre frakcje dać 
wyraz lojalności, inne zaś ebeą wyrazić zamiar 
obradowania nad sprawami wspólnemi i nad re 
wizją ustaw z r. 1848, głównie zaś artykułu n i. 
o odpowiedzialności ministrów, i artykułu VI. o 
organizacji komitatów.

Non zaczyna odpowiadać na pytanie o pro
gram Węgier, i formułuje najpierw te zasady, 
na których konstytucja węgierska oprzeć się 
m usi: 1) W ęgry muszą mieć prawo, samodziel
nie i bez obcego wpływu rozstrzygać o swoim

rozwoju duchowym i materjalnym. 2) W ęgry 
muszą być rządzone podług życzeń większości.
3) W ęgierska konstytucja nie powinna życia 
konstytucyjnego krajów  zalitawskieb czynić nie- 
możebnem.

Koln. Zuj. donosi z Paryża 8go t.m., iż tam 
twierdzą na pew ne, że mowa tronowa zapowie 
odwołanie wojsk z M eksyku, o raz , że cesarz 
wypowie kilku słowy naganę dla Maksymilia
na, i da mu do zrozum ienia, iż się na nim za
wiedziono. Wobec świeżych ścisłych stosunków 
między dworami w Paryżu i Wiedniu, zdaje się 
ta pogłoska trudną do uwierzenia. Na giełdzie 
paryzkiej dn. 8. tm. obiegała pogłoska, że mię
dzy rządem franeuzkim a meksykańskim zaw ar
to konwencję o opuszczenie Meksyku. W sku
tek tego podniosła się giełda.

Z Paryża donoszą 10. t. m., że podług Opi- 
nion nationale następca tronu austrjackiego otrzy
mał wielki krzyż legii honorowej. Monitor otrzy
mał korespondencję z Florencji, której autor w 
świeżych układach między władzami liuansowe- 
mi Medjolanu i Wenecji upatruje wstęp do kon
wencji handlowej austrjacko-włoskiej , którąby 
można zastosować Łdo wszystkich granic obu 
państw.

Według doniesienia z Florencji d. 10 b. m. 
został parlam ent włoski, odroczony do 22. sty
cznia, aby sumiennie rozpatrzeć się w pro;-'- 
ktaeh ustawodawczych poprzedniego minister
stwa.

Z Madrytu donoszą d. 9. tm. o pogłoskach, 
jakoby Prim pobił m arszałka Conchę. Zapewnia
ją , że marszałek Serrano wyrnszył w pomoc Con- 
chy. Jenerał Zabala ma się znajdować w Villa- 
rubia, Prim  zaś w Urba. W Aragonii ogłoszono 
stan oblężenia dla ostrożności i zabezpieczenia 
się od powstania. W Madrycie panuje niepokój. 
Gaceta di M a d ń d  donosi: W skutek wczorajszych 
nieprzyjaznych objawów ludności w Barcelonie, 
wydały władze rozkaz do wojska strzelać na 
lud gromadzący się. Przywrócono tam porządek. 
Z Madrytu d. 10. tm. wieczór donoszą te leg ra
fem, że marszałek Concha wraca do Madrytu; 
dowództwo po nim objął marszałek Serrano. Po
rządek nie był więcej naruszonym. Spokojność 
panuje wszędzie.

Podając tę wiadomość, zwracamy uwagę na 
to, że doniesienia te pochodzą ze źródeł urzę
dowych hiszpzóskich.

Wiadomości z Nowego Jorku d. 30. grudnia 
zapewniają, że kongres sam określi politykę 
Stanów Zjednoczonych w sprawie meksykań
skiej, a to bez wdania sie prezydenta Johnsona. 
Jenerał Shoffield nie ma żadnego zlecenia urzę
dowego w Europie.

Posiedzenie sejmowe z d. 12. stycznia.
Początek o l i 1/ ,  godzinie. Protokół z po

przedniego posiedzenia, sporządzony i odczyta
ny przez sekretarza Paszkowskiego, przyjęto bez 
zarzutu.

Prsed porządkiem dziennym czyta Kraiński 
sprawozdanie Wydz. krajowego o wniosku ks. 
Łozińskiego, wystosowania adresu do tronu z po
dziękowaniem za udzieloną pożyczkę. Po ezem 
czyta projekt adresu, wypracowany przez W y
dział, a sekretarz Kulczycki przekład ruski. Izba 
przyjęła przy głosowaniu projekt adresu.

„Najjaśniejszy Panie!
Nieść ulgę cierpiącym i spieszyć z pomocą 

dla nieszczęśliwych, było zawsze odznaczającą 
cnotą Najdostojniejszej rodziny Habsburgów.

„W stępnjąc Najjaśniejszy Panie, za własnym, 
najszlachetniejszego serca Twego popędem w 
świetne poprzedników Twoich ślady, raczyłeś 
Wasza cesarsko królewska apostolska Mość oka
zać wielokrotnie wspaniałomyślną Swą troskli
wość mieszkańcom królestwa Twego Galicji i 
Lodomerji i wielkiego księztwa Krakowskiego, 
którzy w roku ubiegłym nietylko mnogiemi, ni- 
szczącemi ich mienie pożarami, ale i niepam ię
tną głodem zagrażającą klęską nieurodzaju do
tknięci zostali.

„W imieniu tej to niedolą nawiedzonej, a 
ojcowską Waszej cesarsko-królewskiej apostol
skiej Mości pieczołowitością pokrzepionej In- 
dności, zgromadzony sejm królestwa Galicji i 
Lodomerji i wielkiego księztwa Krakowskiego, 
składa niniejszem u stóp Waszej cesarsko-kró
lewskiej apostolskiej Mości, obok zapewnienia 
niezachwianej wierności, najuniżeńsze podzięko
wanie."

Poczem z porządku dziennego przychodzi 
spraw a Towarzystwa kredytowego. Referent ko
misji dr. Z b y s z e w s k i .  Komisja wzmocniona 
przedstawia wniosek, zaw ierający artykułów 6. 
W ogólnej rozprawie zabiera głos Ludwik Skrzyń
ski, zapowiadając osobne, przeciwne wnioskom 
komisji wnioski. Dalej zabierają głos Henryk 
Wodzieki i Lawrowski, przemawiając za autono
mią Towarzystwa kredytowego, ale wniosków 
nie stawią. Izba przechodzi do rozpraw specjal
nych.

S k r z y ń s k i  mówi przeciw stylizacji p ier
wszego artykułu opiewającego : „Celem galicyj
skiego instytutu kredytowego je s t dawanie po
życzek w listach zastawnych na hipotekę dóbr 
ziemskich." I proponuje stylizację: „Galicyjski
instytut kredytow y jest dobrowolnem stowarzy
szeniem właścicieli dóbr tabularnych w Galicji 
i Bukowinie dla wydawania listów zastawnych 
pod gwarancją przyjętą przez sejm stanowy i td.
. Przeciw tej poprawce mówią} Zyblikiewicz 
i Krzeczunowicz, a za poprawką członek wydzia
łu, Kraiński.

Różnica między wnioskiem komisji a wnio
skiem Skrzyńskiego jest ta główna, iż Skrzyń
ski żąda aby gwarancja dawnego sejmu stanowe
go była na nowo orzeczona teraz.

W dalszych rozprawach, zabierają powtór 
nie głos Kraiński, Zyblikiewicz, S krzyński, La
skowski. Przy zamknięciu gazety trwa dalej 
rozpiawa nad artykułem pierwszym. Wniosek 
Skrzyńskiego pozostał w mniejszości.
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Cs^ść urzędowa. |
K/.ail kndęw ,sku-pniski w Opulu z p o 

wodu /Tiraną' un bydło w Galicji rozporzą
dzi! pod dniom 23. grudnia I8 ':9* i-. co na
stępuje :

1 ) B ydło rogate akśejkolw iek rasy, 
.czy to y e p o w e  (jpodoUkie i. czy zw ykłe  
; hl J j^ k le ’z królestwa 1’o lsk iego  i państw  

•v?iisrrja'-kii:!i nie może być wprowadzono do 
kraju przez granice obw odów  B edhen , 
l ’,e so  łjb n ik . Iftc ib m z. J eo.bsehiitz, Nen- 
;-rr.<iI i Ńcisso bez odbycia kwnrantary 21 
dni IrwąjiwejJl

2Y .\-i, rogacizna i owt^i muszą być na 
w strp io^ .do'‘"kraju starannie oczą‘-8zczono, 
pławiono lub wą myte w miejscach zamfc c- 
.ycb i podobnież muszą poganiacze według  
osadzenia władz wą kura wrzą cb poddać się  
rfewnie takowem u oczyszczeniu.

:fj Skóry w ołow e m ogą byc w prow a
dzono (.yjko wtedy. L&eli sa zupełnie tw ar
de i oczyszczone, J’ogi tą 'ko w tedy, jc /U  
sa e.-dkicm oezvszczone z odl,.raków czoła 
i k o sn ó k ó w  skórnych: ideobrobiona wełna  
i sierr V ,d ie ca  (« w yR czen iem  szczeci) 
tąl ko zaj akowar.e w woracli lub w pakach, 
i u tą .u’ i tanie mogą byt wyprau iane da
lej w głąb Kraju.

Niezupełnie jeszczo wysuszone a twar- 
.b skóry (sk óry  zam arznięte w zim ie nią 
mitga być naturalnio uważane za suche) i 
mg?,’ niezupełnie jeszcze oczyszczono z od
łam ków £>/,; la i kosm yków  skórnych muszą 
!-yr odprawiane na powrót żaraz u granicą'. 
Odprawa nastąpi i w ted y , jeżli pośród ła 
dunku ikór lub rogów znajduje się  choćby  
kilka tylko niezupełnie twardych i w ysu
szonych skór, lub też k ilka tąlko rogow  
niezupełnie oczyszczonych z odłam ków czo
ła albo kosm ąków  skórnych, a mianowioit 
będzie w takich razach odprawiany cały  
ładunek.

-I) Topiony łój może być przepuszcza
ny ty lko w beczkach, a takzwany łój w 
wańtuchach (tj. łjjj topiony i opakowaną w 
skórkach pochodzących z bydła rogatego)  
będzie przepuszczaną- w tedy tądko, ieżli te 
wnntuchą' zostaną u granicy zupełnie ontą- 
rzóiiM od łoju i zniszczone.

, ii) Nietnpiony łój i św ieże m ięso będą
u granicą' bezwarunkowo odprawiane.

je. L »łi do  l .w  nw i d n . !<>• » ly -  
c /.n i ■. Jfp. DitseherkusolT Paw. z O dessy. 
Budziński Antoni z LdSzczyna, Czorkuwski 
tan z i'ijarszi-zyzną-, L je |sk i Zdzisław z 
’VjLsą ikow iec, Jcłow iek i Marc. zO unajow a, 
Treięr Hilary z l.a szck , Sozański W iheenty  

W olicą.
W y je c h a li  z e  L w u w n  In- 10 at.v- 

i/ .n ia . 1 p. tu. L aiickororski T. do 1 nrta- 
k<> V'a, Ir . Uriickner llenrą k do Mnjnicza, 
Jzajkow.ski Jan do Sarnik, lludetu U >d . 
do W iednia, Jasirsk . ł  rano. do /ah ajp o la , 
Miącząńaki J ó zef do Jaśn iszcz, M niszek  
O ladysław  do Kr thela, ju/snowsłci 1 idiks 
lo Przew orska, Udrą cki A dolt do W ielkich  
Mostów, Zagórski Miecz, do Podburza.

'c lr g r n to w u n y  k u ro  w ie d e ń s k i,
z dnia 11. grudnia.

ildig. długu pa ,sf. 5V0 za 100 gl. m. k. 
'ożąwzkn nar. I8i)3 5% za 100 gt. m. k.
,„sy z r.  ..........................................
ikcjc banu nar. za lOuO g l. . > ■

„ T ow arzyst. kred. na 200 gl. . 
iOtidyn 10 fnt. szterlingów  . . .
h ikaty eesar: kie sztuka , . . . .
rpfłb  za 100 gl. w. a ...........................

W.
zł.

~Ę
60
83

762
151
101

5
104

A.

i65
60
55

:00
"0
75

f h
90

W ie d e ń  10. s l y t z u iu .

z, Metaliki na w;d. ausfr. 
1’ożyczki naród. . • 
Metaliki na ni. k. . - 
Obi. ind. niż. austr. .

r w ę g ie r kie .
’ ;. „ cl.or. i banac

galicyjsk ie  . 
„ bukow ińskie. 
„ siedm iogr. .

Płaog Ządąją
zł. c. zł. ' £
śb £o . 30
66 66 66 75
6S- 50 62 60
82 00 83 00
69 7-5 70 50
70 50 71 50
67 75 68 50
66 25 66 75
63 25 64 00

I
Losy

'o ż j c z k i  l u t e .y  n e .
po*życzki z r. 1839 .

„ 1*54 •
” ” 1860 .
" ” ” * 6 4  .
* ,, srebrnej z r. 1864

z r. 1865m n
„ k r e d y t o w e ........................
„ ks. E sterhazego . . .
„ ks. Sa lm ............................
„ hr. P a lfy  ........................
„ ks. Klary . . . . .

. B hr. St. O enois. . . .
„ masta Budy • ■ •
„ k s . \1 indisohgrStz . .

Ir „ lir. > aldstein . • • •
hr. K eglevieh . . . .  

r B u d o l f a ..............................

A k e lt  b a u k ó w  i p r se iu y ^ iu .
Banku naród, austr.....................

unglo-austr.....................
Zakładu kredytow ego . • .
Kolei pulu. Ferdynanda . .

ga licyjsk iej......................
czern iowiee z wpł. 5u% . .

K u rsa  z a g r a n ic a n e .
(3-m iesieczne).

Aurrsb. 100 /Ir. nr. .
Franki, n. M. 100 . 
llainii. 100 mark.. . . . .
lą)ud| " 100 tn t............................
Paryż 100 f r a n k ...............................

W a r sz a w a  10. stjC ZU la.
biłinjjierjały . . ■ ■ rubli

Listą zastawne 111. ok . " 
n •>_ kupon. t|iJ  

Akcje kol. żel. w ar.-w ied.
ą  r w ar.-bydg. „

P a r y ż  10. s ty c z n ia .
Renta 3 ° / , .............................   .

138
78
83
76
71
71

113
80
28
22
2°
23
21
15
18
12
1 2

760(00  
72,00  

150*1(2 
160 20 
179 '00 

53 50

88
78

104
41

139
78
83
76
71
72 

113
85
28
23
23
23
22
15
17
12
1

761
72

150
160
179

54

88
08
78

105
41

00
12
00
00
67

68 501 00|00

Jeden z tutejszych p. p. frą zjerów o g ła 
sza irzclikrutnem uw iadom ieniu , iż 
spuwudowa.ty Iirakimn prawdziwie u- 
zdolnioną "łi ludzi do najm odniejszego  

ubierania guAv dam,duch i mezkich.; sprt>- 
Wadził z ia ry ża  i W iednia zdolnych w tej 
sztuce subjektów.

Niżej podpisani lw ow scy  subjekei fry
zjerscy , którym także niebrak zagranicznej 
prrtktyki, ezuią sio w obowiązki zaw iado
mić natom iast P. T . szanowuia publiczność, 
iż jakkolw iek  Nieparą żanie ani'N iow iedeń- 
czycy, nierów nie lepiej rozumieją i wą:ko- 
nują swój zawód, aniżeli sprowadzeni przez 
rzeczonego pana sulijokei paryscy i w ić- 
deiiscy, którzy dla tego  tą lk o  prząbyli du 
Lwow a, lto w W iedniu i Paryżu nie mieli 
dla sw oich zdolności pola. 1041 1 — 1

Lwów dnia 11. styczn ia  1866.
(Tu następują podpisy dziesięciu  

subjektów  fryzjerskich.

Wieś bijące

Zmiana miejsca

RUDOLF JABŁOŃSKI,
przeniósł swój

fryzjersko-perukarsk: salon
z domu przy ulicą’ Karola Ludwika, do do
mu p. Uzuezaw y przy u licy B liekiej pod 
1. 260 m., gdzie był poprzedn' > sklep p. 
Sokala naprzeciw handlu kor./,i'nnego p.

M ańkow skiego. 1038 3 3
D ziękując Szanownej Publiczności za 

doznawane dotychczas w zg lęd y , uprasza o 
zachowanie dla siebie tychże i nadal.

Obwieszczenie.
Podpisaną- c. k. notarjusz jako koini- 

sar: sądow y podaje niniejszem  do w iado
m ości. że należąca do m asy ugoduej I'r«n- 
c iszk u  S ch rsiiiiu a  r e a ln o ś ć  w e  L w o w ie  
pod I. J l 1/ ,  położona, w drodze publicznej 
1'cytacji w t.zeeh  term inach, a to :  dn ia  
25 . I 3 0 . s t y r z n la  tądko za cenę szacun
kow ą lub wyżej te jż e , nastepnio*zaś d n ia  
•». Iu te r o  1866  także niżej ceną- w kanee- 
larji podpisanego pod 1. 361 w . sprzedaną  
zostanie.

PMźsze warunki licytacji i tabularną- 
ekstrakt można przejrzeć u podpisanego.

Lwów dnia 8. stą cznia 1866.

W łodzimierz Dulęba,
e. k. notarjusz, jako  kom isarz sądową-.

K u r s  l w o w s k i ,  -
Dają Żądają
w . a. w. a.

z dnia 11. grudnia zł. | ct. zł. ct.
Dukat holenderski • ■ ■ 4 95 5 00
Dukat cesarski . . . . 4 98 5 04
M oskiewski póHmperjał 8 53 8 6,3
M oskiew ski rubel srebrny. 1 63 1 6;>
Uoskiew sJd rubel pajiierowy 1 36 1 3,3
rrn ki talar kur...................... 1 55 1 58
D alie, listy  zast. w. a . \  ^ 66 83 67 50
H ali:, listy  zast. m. k . L o 70 14 70 90
Hali/Yi. oblig. indem. . 1 ^  § 67 83 68 45
Pożyczka narodowa • !  2- 66 12 6" 82
Akcje kolei żel. gal. • ' 177 83 180 33

Pawelcze przy gościńcu  
murowaną tu, mila 
od Stanisław ow a  
leżące, obejmują

ce w edług katastru, ornego pola 551 m órg., 
łąk  223 m órg., pastw isk  9J m orgów , z g o 
rzelnią, dtt ima młynami i propinacją, je st
od kw ietnia b. r do w ydzierżaw  Ania.

B liż s z a  w ia d o m o ś ć  u a d w o k a ta  
B iu rze  ry sk ieg o  p o d  1. 532Y, w e  L w o 
w ie .  1032 2 —3

. obu odzie brzetjj 
ż,-niskim 4 mile 

_  ode Lwowa, obok
kolei żelaznej położlotia. je st od 2-1. marca 
1366 do u ą-d dorż.iwienia. B 'iżsż’d tfzfezegóły 
ud zid i a p te k a ' i,p0(( jeleniem '1 pp. Braci 
Łazowskich we Lwojwie . lub w łaściciel na 
m iejscu. 1354 3— 3 -

-oiW1' Wy sprzedaż pra
wdziwego starego wina

T O K A J S K I E ^ O
N a d e r  r zadko  wy da r za  się tak korzys tna  s p o 

sobność  nabycia

praw d ziw ego  tokajskiego  
w ina bardzo starego ,

klórogo całkowi tą  za pa s  z ami er zam w y p r z e 
dać  po  cenach  tak nizkich,  iż każdy k u p u 
j ą c y  p r z e k on a ć  się może ,  że tylko p o ł o wę  

i s t o tne j  warluścii  teięr wina op t a r a .

1 b u te lk a  c a ła  k o s z tu je  o d  2 z lr . d o  2  
z lr .  59  c e n t . — n a js ta r s z e g o  z a ś  p o  3 

z lr .  w .  a.
Za prawdr . iwe poch o d ze n ie  z Tokaju,  j a  

koteż za Starość wi na  z a r ęczam.

Zaraz em za wi ad a mi am,  iż s p r ow a d z i ł e m  
ś wie żą  par t j ę  h e r b a ty  w y b o r n e j  z  k w ia 
te m . i p o le c a m  ta k o w ą  fu n t p o  2  z l r . ,  
3 zTr. i 4 z tr . 1057 6 — 6

Jan H. Briihl,
handel  w e  L wowi e  w r ynku ,

U W I A M e N I E uo
o dzierżawie.

Dobra Horodnica z przyległo^ 
ściami. Wojewodzińce, Sękowce
i jA T iA P7V fiki>  lo*ę<!° "A 1’odoln anstr- 
1 jez,erzySKa , jaclćiem w obw odzie  
Czortkow skun. w o d leg łości jednej m ili od 
m iasta Husiatyna. (Jborostkow,-- i m urowa
nej drog i, składające sic  z dwóch folwar
ków  i trzech ludny cli w si i przysiółka, ma
jące 1367 morrf. 402 Q  sążni ornyeli grun
tów , sadów i Ogrodów wybornej podolskiej 
ziem i; 137 in o rg .800 Q są ż n i łąk i pastwisk  
gorzeln ie murowaną, dobrze urządzo.na na 
140 w atfer codziennego zacieru, ‘ do której 
z b lizk iego  lasu dodana będzie potrzebna 
ilość  drzewa opalow ego, dwa v, odne m łyny, 
o sietlmiu kam ieniach, z których jeden przy 
gćirzelm, dwa rybne staw y, w szystk ie  po 
itrzebne do gospodarstw a budynki, stajnię  
murowaną przy gorzeln i na 140 opasow ych  
w ołów , dw ie młot; Ar nie i dom m ieszkalny  
murowany o piętrze, obszerny, w ygod ny "i 
ozdobny, są na lat k ilka od 25. marca 1366 
roku do wydzierżaw ienia. Życzącą- sob ie  
wejść w ten interes, zechcą sie  z g ło s ić  pod  
następująeąm  adresem: B o ' w ła ś c i c i e la
d ó b r  IJLai o d n ic y , n  J a b ło n o w ie  w  ob- 
fc o ilż ie  I ż o r t k o w s l i in i ,  o s ta tn ia  p o c z ta  
K o p e c z y ń c e .  1017 2—3

m i s z m

f k i u  Anglo-iusti a^ktego.
Jencralna rada banku anglo-austrjackiego po

stanowi fa wypłacif pp. akcjonarjuszom powtórną 
część czystego dochodu za rok 1865.

Wyplata nastąpi w kwocie:
1 zlr. 50 cnt. w srebrze lub według kursu dzien

nego w walucie austrjackiej w głó
wnej kasie banku anglo-austnackie- 
go w  Wiedniu, lub w  filii tegoż we 
Lwowie;

3 szylingów w  kasie banku anglo-austrjackiego 
w  Londynie;

1 talara pruskiego u bankiera p. Mcndelsohna et 
Comp. w Berlinie;

1 zir. 45. cnt. waluty południowo niemieckiej u 
bankiera p. Grunelius et Comp. w 
Frankfurcie nad Menem, bez jakiego
kolwiek potrącenia.

Certyfikaty (Scrips) w posiadaniu pp. akcjo- 
narjuszów się znajdujące, będą za wydaniem no
wych kwitów interymalnych z kuponami do 1. 
lipca 1866 ściągnięte. Kupony od 1. lipca 1866 
wystawione, reprezentują resztę czystego dochodu 
za rok 1865.

Dyrekcja ma zaszczyt niniejszem uwiadomić 
o tern pp. akcjonarjuszów z tym dodatkiem, że 
wymienione certyfikaty okazane być mogą za
cząwszy od i  ^  mm i « •
m  * * * * * *  we wszystkich wyżwymienionych 

miejscach wypłaty.
Wiedeń dnia 6. stycznia 1866. 1039 1—1

Dyrekcja.

_  "I wykszt-ałconr teorety-

' B S is c z f l ik  r f  v , -/l 1 1■ u v . v w h i . i i i  L ubiem ockiego. mąiąoą 
dłu goletn ia  ;.uakt,ykę, żąc/.y'"sobie objąć \v 
zarząd jediia  w iększą bib k ilka pasiek .

B liższa w iadom ość w Admini- 
stracjijGaiely Narodowej. 1034 2—3

fi. Pasternak,
m ajster  s to larsk i  i przedsiębiorca

pogrzebów
„uiuiojązem ezą-ni wiadom o, iż mylnie 

we Lwow ie rozgV>sAjm>, jakubą- pi-zed.sięl 
biorstw.i ])ogi-zebów już zarzucił. w la-aie  
jc  ponow ił teraz z daw uął sum ionpością  
i akuratnoświą , i m ieszka w  te lli sa iiie m  
m ie jsc u . pr?,v lla iU -k ie in  p o d  I. 72S vt 
101Ó d u .u O. <1. K a r m e litó w . 2—.fj

w >.4 do 5.000
złr. w. a.: na I 0 o d s t a " ^ l
boszukujc s ię  do w ąpożyczenia  dając na 
hyp otek ę dotri we L w ow ie w w artości sza- 

1022 cunkowej 1 7 .0 0 0  złr. w . a. i - j i

Życzliwo zg łoszen ia  przyjmuje się  pod  
Adresem  A . M. post ri>stante we L w ow ie.

pośrednictwo się żadne nie 
uwzględnia.

Ktobą- potrzebyw ał uzdolnionego w- rze
czach prawną-ch i sadowv-eh sekretarzaj 
lub nianipulnutn do spraw katastral- 
uą eli. zechce s ię  zg ło s ić  do AJministrnrji 

tiazetfi Nimdttmęj we L w ow icii 1U33 ,i2-e-3

Dra Kartscha
P o r a d n i k  l e k a r s k i  io c h o r  o h  a t h  w e-  
i l e r y c z n y c h .  podf g najn»wfTT0 i badań i do
świadczeń ■■ eJjcy.y, jest w każdej księgarni do 
nabjoia — f I r  d o n a c ja  d o m o w a  pri ,  nlley 
Teatralnej >d 1. 3i naprzeciw pol.uji >d codzin 
2—5. Wspemnione słabosoi dajł si« także listów nm 
ladykalnie wyeczyó. 1315 d—30

ZAKŁAD

kuracji wodą
z prządutdowanemi pokojam i, w ygodam i po- 
trżebnem i i z własuą-m dom owym  w iktem  . 
połączony z g im nastyk ą , je st  w  K is ie lc e  
(w e L w ow ie obok rogatf i żó łk iew sk iej),  
ala przą-bywającą ch chorych zim ą i latem, 

otwarty.
Do kuracji zim ow ej, która je st sk ute

czniejsza niż w lecie, są opalone łazienki 
przyrządzone.

—  W tym  zakładzie leczą s ię  n a stę 
pująco ch orob y: r eu m a ty z m  > u r tr it is
sy p liiliB , k a ta r y  p t u c o w e .  ż o łą d k o w e  i 
k is z k o w e ,  w s z y s t k ie  s ła b o ś c i  n e r w o 
w e  i t. p 1 198 8 —0

F ranciszek  Medvej
dyrektor zakładu.

ESSENCJA
H a l s a p n r y l i  C o l b e r t ,

Jeden z najdaw niejszycli i najskute- 
czniejszą cli środków roślinną cli, krew  
czą szez‘ąeą-cli w cltoroliacn sekretnych  
sąTdistą-czną eh. zanieczyszczeniu krwi 
; wyrzutach na ciele. Metoda użycia  
dołączona w polskim  języku.

(Jena flaszki 2 złr. 80 cnt.: za opa
kowanie 20 cnt.

D ostać m ożna we l.5V-o w ie  u Z. 
R l k K H A .  w Ikaryżu w aptece 1’. 
(Jolłtert, w Fasażu Colbert nr. 7. et 8. 
.Skład głów ny dlr królestw a P o lsk ie 
go  u p. Dalia w W arszawie, w W il
nie ” p. O hrpściekiego. w L ublin ie u 
p. M azurkiewicza, w K rakowie n p. 
Brunona M iczątisk icgo. 1184 10 - 0

W IM
prawdziwe w ęgiersk ie  z  p iw n ic

J. K. Kaczmarskiego
w  K r a k o w ie ,

otrzym ał w kom is handel towarów galan- 
terą jnyeli

A. Mittig*
we L w ow ie, rpzy ulicy krakow skij, drugi 

dom od lynku, i sprzedaje takow-’ począ
tkow o li tylko w trzech gatunkach, t. j) 

b u te lk a  p o  5 0 , 70  e t .  i I z lr . w . «.
Na zam ówienia m >że wyżej w ym ieniona  
firma u ina droższe w butelkach od ] złr. 
do 1:> ztr.. jako też w heezkach i antałkach 
1280 7— 15 dostarczą-ć.

Zarazem zwraca sie  uw agę, że wina z 
piw nic J . K. K aczm arskiego ty lk o  handel 
A . M ittiga w e Lw ow ie sprzedaje.

Balsam Yetoriniego.
T a n  n i e z r ó w n a n y ,  p r z e z  r ó ż n e  T o w a r z y i t w a  u o z o n e  a p r o b o w a n y  I d la  z a d z i w l a j f e e j  z k u  

t e s z n o i c i  w r o z m e i t y o h  s ł a b o s o i a o b  a d  l a t  w i e l u  w ( r a j u  I za  Uranie;)  u ż y w a n y  ś r o d e k ,  b e z  r e k l a m  
p r z e c h w a ł e k  z k a ż d y m  d n i e m  n i e z b ę d n i e j s z y m  I p o s z u k i w a ń i z y m  s i o  a la je

Cz«ż< i o ia ta  s t a b o i o i )  n e r w ó w ,  k u r a ż e m ,  r e u m a t y z m e m  i t. p.  d u t k n  l a ta  i t a k  a w a n y  . l i c  
d o u l o n r e m *  w  n a j k r ó t s z y m  c z a s i e  n a c i e r a n i e m  z u p e t n i e  u z d r a w i a ,  f lu k s j e ,  b o t  z ę b ó w  i g t e w j  o u d o -  
w n i e  p r a w i e  o d e j m u j e ,  w  s z k o r b u c i e  z a s t ę p u j ę  w « z e l k i i  n a j b a r d z i e j  z a l e c a n e  ś r o d k i .  N a  * a n y  w s z a l  
t i a g o  r o d z a j u  o k a z a t  s i «  ś r o d k i e m  u u j s k u t e o z n i e j s z y m ,  d la  t y c h  s w o i c h  n a d z w s o z a j o y o b  w r a s n o ś o i  w  
l a z a r e t a c h  w o j s k o w y c h  w i e d e ń s k i o h  u d  ro k u  1859 o i f l g l e  z n a j l e p s z y m  s k u t k i e m  J e s t  u ż y w a n y m ,  j a k  d o w o 
d z ą  l i o z n e  i p o o h t e b u e  z a ś w i a d o z e n f a  u a j z n a k o m i t s s y o b  l e k a r z y  z ł o ż o n e  w  k a ż d y m  g ł ó w n y m  s k ł a d z i e .

, \ f  k n r o z a o h  ż o t a d k a  n a j ó w a t t o w D i e j s z y o h ,  w o b j a w a c h  « c U o i e r y n y  a  n a w o t  o h o l o r y s  
i w s z e l k i c h  g w a t t o w a y c h  r o z w a l n i e n ' a c h  i  w y m i o t a c h ,  z n a j l e p s z y m  s k u t k i e m  u ż y r *  s i «  w  s p o s ó b  n a -  
j t e p u j a o y  i b i e r / e  s i ę  k a w a t e k  c u k r u  z m a c z a n e g o  w w o d z i e ,  i d u j e  s i e  10 d o  15 k r o p e l  b a l s a m u ,  J e ż e l i  
kul ) i c  w 10 m i n u t a o b  n i e  u s t ą p ią -  p o w t a r z a  s i e  ta  s a m a  d o z i s ,  p r z y o z e m  p o w i e r z c h o w n i e  n a c i e r a  s i e  
ż o ł ą d e k  o z y s t y m  b a l s a m e m ,  r ó w n i e ż  c z e ś o i  o d  k u r o z u  z a a t a k o w a n e 1'.

J a k o  ś r o d e k  h y g i e n i o z n o - t o a l e t o w y  m a  t a k ż e  n i e p o ś l e d n i e  m i e j s o e ,  a l b o w i e m  u ż y w a j ą o  g  
w o z w a r t e j  o a e ż c i  a w o d ą  D i a t y lk o  n i s z c z y  p ‘e g i ,  a l e  u t r z y m u j e  s k ó r ą  w o z e r s t w o ś o i  i g . a d z l  z m a r a z o z k  
D o  p t u k a o i a  u s t  z  w o d ą  u ż y t y ,  z ą b y  o d  p s u c i a  s z o z e g i l n i e j  tak z w a n e j  o a r i e s  z a o h o w u j e ,  n i e p r z y j e m n  
o d ó r  z n n e t n l ;  o d d a l a  1 d z l ą s t a  w z m a c n i a

O p i s  u ż y w a n i a  z d a c z o n y  i e s l  p r z y  k a ż d e j  f U s z e c z c e .  K r o p l a m i  n a  g o r ą c ą  l o p a t t ą  p u s z c z  
n y ,  n a j p r z y j e m n t e j s z ą  w o ń  w y d a j  1.

F la k o n  b a lsa m u  k o a c ta je  1 x lr . 5 0  c e n tó w .

S k ła d  g łó w n y  u tr z y m u ją :
W Aradzie J. Szarka, Karujl Ring i J. red esch i, w Altonie Prieater, w Baja Bart. 

Pollermann, w Buruie Schutolla Kropatschok, w Bilsku Joha.nnąr apt. w Budzie Ludwik  
B tbaos, w B ackey p. R. POclr w B crł/dzie  Maks i B rełtner, w Bottiazanach p. Em il 
Polaczek, w Bukareszcie Dj'iritr Kozina i Gustaw G toeuc, w Becokerek K eller i H eydeger, 
w Dzerniowcach Ignacy Schnurch. w D /ereczyn ie  F.-d, Golt i F r . Borsas, w E sse g  ś t .  D e, 
szathy, w Graco J Purgleitner i J. E f.h ler , w Gałaczu J. A. Czekerski, w Hamburgu Gott 
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vo!l, w K r-kow ie J. Jahu, J . N . ‘W alter i aot. M olędzinski, w Koszą cach Ed ward Eócbwig  
i syn , w Krajowej Edwatd Ludwik, w Konstantynopolu V e lissi i Spółka, w Lincu A . Hof- 
statter i V ialgnt i syn , w Lugoszu Fr. Kronetter, w > uw ow ie  A. Berline- (daw riaj Lanery) 
P . Mikolasch, Z Rucker (dawniej Totnanek), B. Stiller, w MAzkolcu Józef Beszorm anic, 
w Nensatz F . Schreiber, w wy a prz D yisk i, w Odesie op. Lem me i K ronstein, w OK 
mnńcu Gehrhan ;er, w Dpawie Ydoif H anka, w P eszc ie  J. Tflrok i A, Ttsalmayer i Sp. 
Pradze B. Frauuer, J Fiłrst, D. W. Nentwich i Fr. V setecka, w Preszburgu Fr. Heinrich 
w Pauczowio Hermann G rtf i B. D. N ikolics i Spółka, w Pet.erwardynie L C Jnnginget 
w PięciOkośor')ł.,,'Q Ferd. Kun z. w P lojeszfy R. Schm ettae. .v H zeszowA J. Schaiter i Spółka  
w Salzburgu J ^"'■erhuber i _G Bernhold, w Sanoku J. Jaklitsch, w Samborze J . Riedl 
w S zeg ely n ic  Michał K ivacs i Albert Koyaea, w Sem linie A. D . Joanoyicb, w Temeswwrze 
P ech e' i W ładysław Roth, w W..ąhingtuute Juliusz Le ser , w Waradynio Jó zef M olner. w 
W iednin Fr Pleban, J , D. Pohlinan, F ilip Neustein J. V oigt, i J, W- ise, w W ersobetz S . 
H erzog, w Nowym  jforku Berendsohn, w Zagrzebiu Miuic.

P o jed y n c ze  sk ła d y  m a ją :

W  Bsrladzie u BreAner, w Braiiowie O. Polaczek, w Bi dej R, F ijałkow ski, 
w Bihku o Hanke i A. M łnkoł y  Bochni Paweł Niedzielski, w Bóbrce Czernik, w Bro- 
daoh W . H. Flfibftr ł D .--n-diobki ipt , r Bruck Wittmann apt., w B i redanach E . Moerl, 
Zminkow c i Audi abeobt, w Brzo Aku P,.rfiry Zieniewicz, w Bnczacza KoarębskJ i Kerce, 
w Bursztynie ’ "  < - -
Drohobyczy
W orcel, w F . .  .     -
Henn, w Gródka Tom aszewski, w Hall K. Richter, w Hamburgu Lonis Krdger, W illiam  et 
Robertschn, Soleher, Brenner, t  Busiatynie gr*. F. M ichałowicz, w Jarosławiu J. Rohm, 
w JawJrr wic Lachowicz, w raślo W. P'ic. w Kałuszu Senlesi^ger, w Kami -deu Podolsk.m  
D . Pętałaś, w Kentach S. Mrozowski, w K olbuszow ie Ludw ik F er es ; , w K ołom yi i J. Si- 
dorowioz, wKnm arnie Em perle , w Krakowcu Dobrzański, w Krak iw ie Stockmar apt. pod 
ałotym  słouiem , w K-nmsmunster W . Koffler, w Krośnie W . L. (Jhodacki, w Krzesz; w i
cach Stehlik, w B ew ik ijt J larcsct. w Limanowie J. Hawerland, w Luba zowie Szankowski. 
we Lwow ie Ebenberger apt. pod węgierską koroną, pp. Bracia ła z o w s c y , apt. pod z ło 
tym jeleniem . T orosiew icz apt. pod cesarz ;m rzymskim, Apteka pod złotym  łoniem. pp. 
Zarżyeki apteka ,.'Od złotym  ortem, Apt. pod złotym  lwem, J. Brenn : A . Hor", J  F. 
K loina W „, i Gebhardt, F. W. Królikowski, p. Bochnak p. A. Bogdanowicz i J . R eiss 
w Łańcucie Swoboda, w Marburgu Bunealari, w Mielcu W . Satkowski, w Mościsaach 
J . Sza1 bot, w Narom Fe^* rbnsz, w Oświęcimie W . Polaszck, w Pettau Baumeister. w P rze
m yku Bayer i Nahlik apteka, „e i "raczyąski, w Przemyślanach M iędlicki, w Przeworsku 
F . Switalski, w Radziechowie A. Jaśkiewicz, w Rawie D iste l, w Radowcach I. Schnńrcb. w 
Rozdole Kornberger, w Rozwadowie K. Marecki, w Rą ma nowie E. M. Jarski, w Samborze 
K riegseisen. v Sączu K osterk ie^ icza spadkobiercy, w Sędziszowie J. K ownacki w Sienia
wie E . Mańkowski, w Skalacie D ziem bowski, w Śnisiynio Czerkawiki, i Sokalu Grot, 
w Sokołow ie Danezak, w SU i is.’s wowie W . Majewski i Steeher, w Stejer J. Stigler, w Stru
mieniu Różycki, w Stryju E . Kornberger, w Strzyżowie Zajaczkowskr, w Suczsw ie Botisatr  
w Farnopolu A  M oriw itz, w Trrnot e J J-Un w Tarce M. P iątek, w Tyśm ienioy Nęcki 
w W adowicach Górecki, w W eis F . V ie lgu th ,,w  W ieliczce F , Wontorefc, w Zaleszczy- 
|*ach J. Kodrębbkj, w Zatorze Winnicki, w Żmigrodzie Łagoński, w Z łoczow ie Petesch i 
W olf Korkus, w Zółkw5 Krzyżanowski, w Z uraw ce P 'stępski.

P P . przcdsiehorcy, którzy by aobie życzyli mieć ten balsam w swoim *'JąGzie. 
tacza się zgłosić do jednego z głów nych składów  powyżej wymienionych 1271 3—0
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